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KOMBATANCI LWOWSCY PIĘTNUJĄ
AKCJE WYWROTOWYCH ELEMENTÓW

Federacja Związków Obrońców Oj* 
czyzny w  imieniu 18 organizacyj b . 
kombatantów wydała następującą 
odezwę:

OBYWATELE!
Wczorajsze tragigczne wypadki na 

ulicach m. Lwowa zmuszają podpisane 
Związki Obrońców Ojczyzny do jasne 
go i wyraźnego wypowiedzenia swego 
stanowiska.
Federacja Polskich Związków Obroń 

ców Ojczyzny potępia akcję niewątpli
wie żywiołów wywrotowych, które 
z nad wyraz smutnego obrzędu pogrze 
bowego uczyniły żer dla swoich ha* 
niebnych celów, wciągając w grę za
stępy zorganizowanych robotników, 
nie mających nic wspólnego z obcą im 
robotą niszczycielską.

Obywatele naszego miasta złożyli 
niejednokrotnie egzamin ze swego pa* 
trjotyzmu, a  ofiara robotnika z mienia 
i życia ma swoją jasną kartę w historji 
Lwowa. Sprawa bezrobocia dla Związ
ków Obrońców Ojczyzny, zrzeszając 
cych przedstawicieli świata pracy umy 
słowej i  fizycznej, nie może być obo
jętna, a  wszelkie wysiłki robotnika o 
pracę i  poprawę bytu, prowadzone 
drogami jedynie celowemi, znajdą 
zawsze zrozumienie i poparcie Federa* 
cji PZOO. Z  równą jednakże stanow
czością i  bezwzględnością przeciwstaw 
wi się Federacja nikczemnej akcji, k tó
ra  przyjmując dla pozoru hasła walki 
o pracę i  byt, za obce pieniądze dąży 
do realizacji celów obcych nietylko 
naszemu Państwa, ale przedewszysi- 
kiem niezgodnych z interesami mas 
pracujących. Te obce nam siły pchają 
robotnika, szukającego pracy, do 
pierwszych szeregów demonstrantów, 
aby za jego plecami prowadzić krecią 
robotę rozkładową, zgubną dla' wszyst 
kich warstw społecznych.

Robotnik polski może zawsze liczyć 
na pomoc i poparcie Federacji PZOO 
w słusznych jeo żądaniach — obcy zaś 
agitator znajdzie nas zawsze przygoto
wanych na odparcie jego ataków.

Wzywamy tedy całe społeczeństwo 
lwowskie, by zespoliło się w dalszym 
wysiłku władz nad utrzymaniem spoć 
koju i nastroju, godnego Obrońców 
Ojczyzny i obywateli Państwa Polskie 
go.

Równocześnie oświadczamy, że po
moc swoją oddajemy do dyspozycji 
władz państwowych.
Zarząd Federacji Polskich Związków I 

Obrońców Ojczyzny.

Odezwę podpisały: ■
Zw. Obrońców Lwowa, Zw. Legjo* 

nistów Polskich, Zw. Peowiaków, Zw. 
Oficerów w st. sp., Zw. Oficerów rez., 
Zw. Podoficerów rez., Zw. Legjoni- 
stek, Zw. Ociemniałych Żołnierzy, 
Zw. Inwalidów W oj. R. P., Legja In* 
walidów, Stów. Weteranów b. Armji 
Polskiej we Francji, Zw. Sybiraków, 
Zw. b. Uczestników Wojski. Straży 
Kolej., Zw. Żydów Uczestników Walk 
o Niepodległość Polski, Korpus W y

służonych Wojsk., Zarząd i Komenda | 
6. Okr. Zw. Strzeleckiego, Zarząd i 
Komenda powiatu rodzkiego Zw. 
Strzeleckiego.

ARESZTOWANIA

Zarówno we czwartek, jak w nocy 
i  w ciągu piątku władze policyjne do* 
konały we Lwowie aresztowań szeregu

Co pisze prasa warszawska?
„ G a z e ta  P o l s k a "  zamieszcza 

obszerny artykuł według relacyj swe* 
go korespondenta ze Lwowa. W  arty* 
kule czytamy:

„Kondukt ruszył na ul. Piekarską. U 
wylotu ul. Żulińskiego, gdy tłum idą
cy za trumną zamierzał skierować się 
W stronę urzędu wojewódzkiego, polis 
cja nie chciała do tego dopuścić. Wów 
czas posypały się kamienie i strzały w 
stronę policji. N a tę prowokację, polis 
cja również zareagowała strzałami. Do 
drugiego starcia doszło na pl. Bernar
dyńskim, gdyż agitatorzy zamierzali 
przedrzeć się stamtąd na pl. Akades 
micki i urządzić tam doraźne zebranie, 
jako na tem miejscu, gdzie we wtorek 
zginął śp. Kozak.

Policja przeszkodziła w utworzeniu 
się tego zebrania i gdy tłum począł 
rzucać w nią kamieniami, musiała i  tu 
użyć broni. Do trzeciego zajścia dos 
szło na pl. Halickim. Trasa pochodu 
wskutek podburzania przez agitatorów 
zmieniła się. Miała iść przez ul. Kras 
kowską, Rynek, na ul. Kazimierzows 
ską, ale tymczasem zatrzymano się na 
pl. Marjackim. Wtedy doszło do trze* 
ciego starcia, przyczem ze strony tłus 
mu padły kamienie, nietylko do polis 
cji, ale i na wystawy sklepowe. Zostas 
ły zniszczone zupełnie sklepy Wedla, 
Zippera, Nowaka, Starka, kawiarnia

Odezwa i
Narodowa Organizacja Ukraińska 

miasta Lwowa wydała następującą os 
dezwę:

Do ludności ukraińskiej m. Lwowa!
Wielkie bezrobocie, które od dłuż

szego czasu panuje w mieście Lwowie, 
spowodowało w dniu 14 bm. .demon* 
stracyjny pochód bezrobotnych, który 
zakończył się tragiczną śmiercią śp. 
robotnika Wład. Kozaka. Pogrzeb je* 
go wykorzystały nieodpowiedzialne e* 
lementy w tym celu, by wywołać w mie 
ście rozruchy i szerzyć ruinę.

Wiemy, że wielka ilość bezrobo* 
tnych, a w ich liczbie także bezrobos 
tnych ukraińskich wraz z rodzinami, 
żyje w skrajnej nędzy; i my walczymy 
z tem zjawiskiem, żądając stanowczo 
pracy dla wszystkich bezrobotnych. 
Ale niszczenie cudzego mienia nigdy 
i nigdzie nie doprowadziło do poprawy 
losu robotników

osób bądź za udział w rozruchach, 
bądź za podżeganie. Aresztowanych 
jest około 200 osób.

REJESTRACJA SZKÓD 
N a wczorajszem posiedzeniu Magi*

stratu wiceprez. Ostrowski omówił 
wczorajsze tragiczne zajścia we Lwo* 
wie. W  wyniku dyskusji uchwalono, 
że zarząd miejski uda się in gremio do 
p. wojewody, któremu przedstawi po*

Wiedeńska, ' a więc wszystkie lokale, 
znajdujące się na pl. Halickim i Mas 
rjackim.

Do czwartego zajścia doszło przed 
koszarami policji przy ul. Kazimie* 
rzowskiej. Od tego miejsca tłum liczą* 
cy 3.000 osób stopniał do liczby 1000 
osób. W  tej liczbie dotarł tłum na cmen 
tarz, gdzie po wygłoszeniu szeregu 
przemówień odbył się pogrzeb zabite
go Kozaka. Tłum, wracający z cmen* 
tarza, ściągnął na ul. Janowskiej z ko* 
nia posterunkowego i silnie go potur* 
bował. Przy ul. Gródeckiej rozbijano 
sklepy i wyrywano wystawy wraz z fu* 
trynami. Wielki skład drzewa Ecka 
oblano naftą i podpalono.

Tłum usiłował przeszkodzić straży 
pożarnej w gaszeniu. Napadnięto ró* 
wnież Browary Lwowskie, gdzie zrabo 
wano wielkie ilości piwa. Do rabun* 
ków doszło nietylko przy ul. Gródec* 
kiej, ale także przy ul. N a Bajki i 
Głębokiej, gdzie grupy wyrostków roz 
bijały szyby i wystawy. O godz. llstej 
wieeżorem zapanował na mieście zupeł 
ny spokój. Władze wszczęły energicz* 
ne dochodzenia i w ciągu nocy przy* 
trzymały kilkadziesiąt osób głównie 
komunistów, przy których znaleziono 
broń.

Artykuł o zajściach we Lwowie za* 
mieszczą także „K u r  j e r P o r a ń -

Nieodpowiedzialni komunistyczni a* 
gitatorzy nie zważają na to i także tym 
razem wykorzystali ciężkie położenie 
robotników. Dla nich są obojętne ofia* 
ry ludzkiego życia, dla nich obojętna 
przelana robotnicza krew, dla nich jest 
rzeczą najważniejszą: rozruchy, żarnie* 
szanie, ruina.

I oni to, oni w dniu 16 bm. popchnę* 
li masy robotnicze do takich metod 
walki, które muszą wywołać i wywoła* 
ły nowe ciężkie i niewinne ofiary.

Przestrzegamy robotników ukraiń* 
skich przed nierozważnemi krokami, 
do których ich namawiają nieodpo
wiedzialni agitatorzy. W  imię interesu 
narodowego, w imię interesów warstwy 
robotniczej, wzywamy ukraińskie spo* 
łeczeństwo do zachowania równowagi 
ducha i pełnego spokoju.

Narodowa Organizacja Ukraińska 
miasta Lwowa.

stulat uruchomienia w jaknajbliższym 
czasie kredytów w BGK. na roboty 
budowlane, oraz zwiększenie kredytów 
dla Lwowa ze strony rządu.

W  toku dyskusji nad wczorajszemi 
zajściami podniesiono myśl przepro* 
wadzenia rejestracji szkód poczynio* 
nych w  dniu wczorajszym. Szkody wy* 
rządzone we czwartek we Lwowie o* 
bliczają prowizorycznie na sumę 1 mi*. 
Ijona zł.

n y “. Według tego oświetlenia, wypad* 
ki lwowskie wyglądają następująco:

W e czwartek o godzinie 3*ciej popo* 
łudniu miało się odbyć wyprowadzenie 
zwłok tragicznie zmarłego Kozaka, o* 
fiary zajść wtorkowych, z budynku a* 
natomji patalogicznej przy ul. Piekar* 
skiej 52, na cmentarz Łyczakowski. 
Już rano pojawiły się na murach mia* 
sta czerwone klepsydry podpisane 
przez komitet ZZ, PPS, Związek Nie* 
zależnej Młodzieży Akademickiej i 
Bundu. Około godz. 12*tej, kolo zakła* 
du anatomicznego poczęły się groma* 
dzić tłumy, które nie zakłócając spo
koju wchodziły do anatomji, aby od* 
dać hołd wystawionym tam zwłokom 
śp. Kozaka. Policja skonsygnowana na 
miejscu nie miała powodu do interwen 
cji, gdyż porządku pilnowała milicja 
związkowa. Organizacje związkowe za* 
pewniły, że spokój nie będzie nigdzie 
zakłócony. Ustalono zgóry, że pogrzeb 
zmarłego tragicznie Kozaka odbędzie 
się na cmentarzu Łyczakowskim.

Na pół godziny przed wyruszeniem 
konduktu, tj. o 2.35, grupa niezorgani* 
zowanych robotników sprzeciwiła się 
odbyciu pogrzebu na cmentarz Łycza* 
kowski i tłum zabrawszy zwłoki z do* 
mu pogrzebowego, skierował się w 
stronę cmentarza Janowskiego, który 
znajduje się na przeciwnym końcu mia* 
sta. Upomnienia policji, aby zawrócić 
z drogi, nie odniosły skutku. Pochód 
skierował się w dół ul. Piekarskiej. U 
wylotu ulic Żulińskiego i Piekarskiej 
doszło do starcia z policją.

Część tłumu cofnęła się, ale część 
dotarła do pl. Bernardyńskiego. Tu po* 
licja znowu usiłowała ich zawrócić z 
drogi. Z  zamieszania skorzystały mę* 
ty społeczne, które przyłączyły się do 
tłumu pogrzebowego. Na placu Halic* 
kim i ul. Legjonów doszło do prawdzi* 
wego pogromu sklepów. Demolowano 
wnętrza sklepów nawet zamkniętych. 
Niszczono wystawy i futryny. Obrzu* 
cańo kamieniami szyldy szklane i o& 
na mieszkań prywatnych. Rozbito szy* 
by w kawiarniach Wiedeńskiej, de la 
Paix, w sklepie Zipera i Bernfelda. Mi 
mo zdecydowanej postawy policji do* 
szło do nowych zajść na ul. Kazimie* 
rzowskiej.

Policja interwenjowała kilkanaście 
razy przy ul. Kleparowskiej, wreszcie 
tłum dotarł do cmentarza Janowskie*

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej)
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go. Po-pogrzebie jednak nie rozpró* 
szył się, lecz- w drodze powrotnej roz* 
poczęły, się dalsze incydenty. Koło sta* 
rego teatru na ulicy Skąrbkowskiej mę* 
ty uliczne zniszczyły sieć elektrycznąi 
rozbijały zamknięte sklepy i okna w ka 
mienicach nawet na I. piętrze.

„ K u r j e r  C z e r w o n y "  donosi, że 
po wczorajszych wypadkach noc prze* 
szła spokojnie. Dokonano w nocy sze* 
regu aresztowań wśród agitatorów ko* 
munistycznych. Również na ulicach 
zatrzymano agitatorów, którzy podbu* 
rzali dó wykroczeń i rabowania sklei 
pów. Aresztowania trwają’ w dalszym ’ 
ciągu. ■

Ulice pokryte są gruzami i odłaińka* 
mi szkła. Wystawy są także splądro* 
wane, sklepy zieją pustką, domy są* 
siadujące ze składem drzewa Ecka, któż 
ry, jak. wiadomo, został podpalony,, są 
silnie okopcone. O świcie zjawiły się 
drużyny robotników, miejskich, . które 
przystąpiły natychmiast do oczyszczaj 
nia ulic z. gruzów. Rozrzucone kamie*, 
nie przeznaczone do brukowania ulic 
złożono w sterty.

W krótce zjawili się stolarze i szklą* 
rze, którzy zabrali’się-do naprawy po* 
niszczonych- witryn i wystaw sklepo* 
wych, tak, że już wkrótce zewnętrzne 
ślady tragicznych zajść zostały usunię* 
te. O d rana panuje na ulicach ruch 
wzmożony. Nastrój jest podniecony, 
jednak. .poważny. Wszyscy bowiem 
zdają sobie sprawę ż powągi chwili. 
We wszystkich fabrykach i zakładach’ 
przemysłowych’ ruch .jest normalny. 
Patrolę. wojskowe, które wyszły wczo* 
raj na miasto, patrolują dalej na uli* 
-.ach. *■

Oczekiwane tu jest przybycie przed* 
stawicieli władz centralnych celem 
przeprowadzenia dochodzeń. Dziś miał 
się odbyć pogrzeb drugiego robotnika 
Szeredy, który został ranny w zajściach 
wtorkowych i zm arłw  szpitalu. Wła? 
dze jednak nie zezwoliły na pogrzeb 
manifestacyjny.:

„Wieczór Warszawski" .pisze, że we* 
dług wiadomości z ostatnich dni, wła*, 
dze lwowskie, przywróciły w ciągu no* 
cy zupełny spokój.

„ G o n ie c  W a r s - z a w s k i "  pisze, , 
że krwawe zajścia uliczne we Lwowie, 
zakończone śmiercią kilku osób i 60-ma 
rannymi, odbyły się zaledwie w kilka 
tygodni pó krwawych zajściach w Krą* 
kowie,,

Oto wydarzyły się na terenie Mało* 
polski? a, więc w  dzielnicy najbardziej 
poza kresami wschodniemi spaupery* 
zowanpj i o dużej ilości bezrobotnych 
i pólbęzrob.otnych, a więc o elemenck 
zgorzkniałym i podatnym do tego rp» 
dzaju wystąpień. .

Jak z komunikatów urzędowych i 
półurzędowych wynika, tłum demon* 
strantów wyłamał się z pod dyrektywy 
socjalistycznych związków zawodo* 
wych ' i ulegając „wpływom agitacyj* 
nym elementów wywrotowych", zaczął 
rozbijać sklepy, szyby i stawiać czyn*

ny opór policji. A więc robota komu* 
Bistów? Zapewne znaleźli się w tłumie 
agitatorzy komunistyczni. Komunizm 
moskiewski nie żałował pieniędzy na 
rozpętanie wielkiej ofenzywy na Euro
pę, m. in. na Polskę. Przykład zrewólu* 
cjonizoWanej Hiszpanji, gdzie usiłowa* 
no stworzyć sowiety, oraz ruchliwość 
przedwyborcza komunistów francu* 
Skich. pouczają, że mamy tu do czynie
nia z nową falą moskiewskiego komu* 
nizmu.

Jest publiczną tajemnicą, że podczas 
socjalistycznego miesiąca propagandy 
w Police komuniści wstępowali, maso* 
.wo do związków zawodowych,.aby je 
.^panować i odebrać od PPS. Równo* 
cześnie podjęto nowy atak ze strony 
komitetu na masy ukraińskie w  Mało* 
polsce i na kresach wschodnich.

W  godzinach rannych panował we 
Lwowie zupełny spokój. Po ulicach 
miasta krążą gęsto patrole PP. po dwu 
do trzech posterunkowych w pełnem 
uzbrojeniu w hełmach. Od wczesnych 
godzin rannych odbywało się oczy* 
szczanie ulic z" rozbitego szklą.

Właściciele sklepów i lokali oblicza
ją straty i naprawiają szkody. Robotni* 
cy tramwajowi przystąpili do ustawie* 
nia czterech wozów tramwajowych, 
które zostały wczoraj przywrócone, a 
robotnicy gazowni i elektrowni usta* 
wiają przewrócone latarnie i naprawia* 
ją sieć elektryczną. W  mieście panuje 
nastrój przygnębienia. Ponieważ wiele 
osób zabrano bezpośrednio dó ąmbu* 
latorjum szpitali , i klinik, rodziny ich 
rozpoczęły wędrówki po szpitalach

W arszaw a, 17. 4. (Tel. wł. — mg.). 
Statek „Batory" przed swą inaugura* 
cyjną podróżą z Trjestu do Gdyni, od
był w dniach 31 marca do 3 kwietnia 
podróż próbną wzdłuż wybrzeży Istrji 
i wyspy Cherso. W  podróży powyż* 
szej na zaproszenie dyrektora stoczni 
Monfalcone wziął udział konsul R. P. 
w Trjeście, Dygat, wraz z szeregiem 
gości z pośród miejscowych sfer ma* 
rynarki wojennej, handlowej i prasy. 
Urządzenie wnętrza statku, oraz deko* 
racje artystów polskich, zwłaszcza zaś 
reprodukcja arcydzieła Jana Matejki 
„Batory pod Pskowem" wywołały 
wielkie uznanie wśród uczestników 
wycieczki. Niemniejsze uznanie zdoby* 
ła sprawność techniczna „Batorego", 
który osiągnął w .tej pierwszej podró* 
ży szybkość, przekraczającą 20 mil na 
godzinę.

KOPERNIK DziS wielka premjera! MARYSIEŃKA
U lu b ie n ic a  publiczności, bohaterka filmów C  V I  W  ■ A C Y H I J C  V  
WIELKOMIEJSKIE ULICĘ i SERCE JNDJANKI ■> I L  V i M  J  I U ( 1 L  I 
Meiyyn Douglas i /Alan Baxter w najnowszym fascynującym filmie „Paramounlu" 
produkcji na rok 1936, ilustr. dramat kobiety, która, los połączy! z przestępcą p. t.

Zgon francuskiego polityka

' Początek
O S A C Z O N A  A

sobotę i niedzielę o godzinite 3-citej, inne -dnie 3-3O 812

Zarząd m iejski u W ojew ody
, Dziś w godzinach popołudniowych 
zjawił się u  wojewody lwowskiego Wł. 
Beliny*Prażmowskiego na audiencji 
zarząd miejski in corpore. W delegacji 
uczestniczyli trzej wiceprezydenci mia* 
.sta: p. o. prezydenta dr. Ostrowski, 
wiceprez. Chajes i dr. Weryński, oraz, 
wszyscy ławnicy. Delegacja zarządu 
miasta zwróciła się do p. wojewody z 
prośbą o wydatne poparcie celem o* 
twarcia i powiększenia kredytów na 
prowadzenie robót kanalizacyjnych,

drogowych, regulacji Pełtwi i budowy 
linji tramwajowej. Pozatem delegacja 
prosiła o uruchomienie kredytów z 
Banku Gospodarstwa - Krajowego na 
rozbudowę. . . .

P. Wojewoda oświadczył przedśta* 
wicielom zarządu miasta, że- w sprawie 
tej kilką dni temu interweniował u 
władz centralnych w Warszawie, a 
specjalnie w dniu 1.4 hm., .obecnie zaś 
przyrzeka jeszcze raz zwrócić się do 
władz centralnych w tej sprawie.

Na skutek operacji ślepej kiszki zmarl 
w 70 roku życia były minister francu* 

ski, Henri Chęron.. Zmarły był kolejno 
ministrem pracy, rolnictwa, finansów 

i sprawiedliwości.

Dublin przepędził agitatotów
Londyn, 17. 4. (Tel. wt. — O.). Do* 

noszą z  Dublina: W  ostatnich dniach 
miasto było widownią poważnych w y-, 
stąpień antykomunistycznych. Zajścia, 
do jakich .doszło w.czasie świąt wielka
nocnych, kiedy, to. poranionych zostało 
zgórą 100 komunistów, w tern poseł 
komunistyczny do parlamentu angiel* 
skiego,- powtórzyły się onegdaj.

N a jednym z placów . w śródmieściu 
miasta miał odbyć się meeting komu*, 
nistyczny, który jednak, mimo zape* 
wnienia ochrony policyjnej, nie do*

komunistycznych
i szedł do skutku. Zaledwie ukazał się 

na trybunie pierwszy mówca, z tłumu 
rozległy się wrogie okrzyki. W ielu ze* 
branych zaintonowało , hymn „Wiara 
naszych iojców" i* „Pieśń- żołnierską". 
Inni zaatakowali kierowników meetin# 
gu i mimo interwencji policji spędzili 
ich w boczną ulicę. Część komunistów 
schroniła się do komisarjatu. Tłum 
młodzieży, usiłował zdemolować lokal 

, t. zw. kongresu republikańskiego, do
. czego jednak nie dopuściła policja.

Harrar w  reku W łochów

Piorun we Lwowie
Wczoraj' około godzi 3 popoł. nad 

i.wów nadciągnęła olbrzymią, pierw* 
sza w tym roku burza,’ w czasie której 
apadł ulewny deszcz.

W  czasie burzy padł pierwszy w tym 
roku piorun i uderzył w dom przy ul. 
Jasnej 5 (boczna Br. Picrąckiego), wy* 
wołując pożar.

Uderzenie . piorunu w miasto roze
szło się szybkiem echem wśród ludno* 
ści, robiąc wszędzie duże wrażenie i 
wywołując, komentarze.

Gwałtowny deszcz jak i słotna po* 
południowa aura przyczyniła-się do 
znacznego -uspokojenia w mieście, 
usuwając przedewszy-stkiem ludzi z u* 
lic i placów!

L o n d y n ,  17. 4. (Tel. wł. O .) Reu* 
ter donosi z Rzymu z włoskich żró* 
dęł miarodajnych, iż H arrar został 
zajęty wczoraj przez w ojska włó* 
skie. Oficjalnie wiadomość ta nie 
jest potwierdzona-

Rzym, 17. 4. (P A T ) Komunikat 
oficjalny nr. 187. Marszałek Bado* 
glio donosi: W  Dessie kontynuo* 
wane są prace organizacyjne. Szefó* 
wie i notable W ollo  Salla i okolicz* 
nych szczepów zgłaszają swą ule* 
głość. "

N a froncie somalijsktm ożywiony 
ruch straży przednich.

W  M ogadiscio odbyły się mani*

łestacje na cześć księżny Piemontu, 
k tóra przybyła ńa pokładzie statku 
szpitalnego „Gesarea1*.

Addis*Abeba, 17. 4. (P A T ) N ad 
stolicą A bisynji przeleciały dzisiaj 
•rano na nieznacznej wysokości dwa 
włoskie samoloty bombardujące, któ 
re rzucały zadrukowane kartki ko
łdro  czerwonego i żółtego, które 
początkowo ludność wzięła za poci* 
ski gazowe. Mieszkańcy stolicy’ byli 
jednakże tym  razem mniej przestra* 
szęni niż podczas poprzedniej defila* 
dy dwudziestu kilku samolotów wło 
skich nad Addis*Abebą.

St. Szpotanskl zmarl
W a rs z a w a , 17. 4 . ( T e l .  w ł .  —  m g .)  

j D z iś  z m a r ł z n a n y  p u b lic y s ta  S tan i* 
s ła w  S zp o ta ń sk i,. s ta ły  w s p ó łp ra c o *  
w n ik  „ K u r  je ra  W a rs z a w s k ie g o 0.
Z m a r ły  w  d o r o b k u  s w y m  z o s ta w ił
c a ły  szereg p o w ie ś c i h is to ry c z n y c h .

Gimnazjum żargonowe 
w Warszawie

W a rs z a w a , 17. 4 . ( T e l.  wł. — rag.) 
Ja k  s ię  d o w ia d u je m y , s fe ry  ż y d ó w *  
s k ie  w  W a rs z a w ie  czyn ią  p rz y g o to *  
w a n ia  d o  u ru c h o m ie n ia  o d  n o w e g o  
r o k u  s zko ln e g o  g im n a z ju m  ż y d ó w *  
sk ie g o , w  k tó re m  w s z y s tk ie  w y k ła *  
d y  o d b y w a ły b y  s ię  w  ża rg o n ie . O *

. becn ie  są c zyn io n e  s ta ra n ia  o  u zy * 
ska n ie  k o n c e s ji w  M in is te rs tw ie  W .  
R . i  O . P . na  u ru c h o m ie n ie  ta k ie g o
g im n a z ju m .

Anglia zgadza sie na rew izje
statutu dardanelskiego

PRZYPO M INAM Y
t e  co d z ien n ie  
zamawiać można

DZIENNIK POLSKI

Londyn, 17. 4. (Tel. wl. O.) Rząd 
brytyjski doręczy! wczoraj ambasado* 
towi tureckiemu odpowiedź brytyjską 
ńa notę turecką z II kwietnia w spra* 
wie rewizji statutu dardanelskliego. No 
ta przyjmuje do wiadomości żądanie 
Turcji i wyraża rządowi tureckiemu 
uznanie. za wysunięcie swych żądań 
w  sposób właściwy. Rząd wyraża-swa

zgodę na to, aby dyskusja w  sprawie 
tej została bez zwłoki podjęta w czasie 
i formie odpowiedniej dla wszystkich 
zainteresowanych. Nota czyni zastrze
żenie formalne co do konieczności, po* 
rozumienia się rządu brytyjskiego z 
dominjami przed zajęciem przez Wiel
ką Brytanję szczegółowego stanowiska 
w tei sc raw ie , . -L

Kto wygrał!
Warszawa, 17. 4. (Tel.' wł. — mg.) 

W  dzisiejszem ciągnieniu Państw. Lo* 
terji Klasowej- padły wygrane na nast. 
numery:

100.000 zł. na nr. 10479S 161477 
192588,

50.000 zł. na nr. 64051,
20.000 zł. na nr. 13540 190650.
10.000 zł. na nr. 6492 25622,
5.000 zł. na nr. 22738 113985 144257 

173997 134004,
2.000 zł. na nr. 7281 19053 78460 

136146 183277 192826,
1.000 zł. na nr. 13213 82958 10260-1 

173574 177244,
500 zł. na nr. 1094 14135 23286 24801 

33928 39861 54225 59901 6161S 82849 
114462 133985 134089,

400 zł. na nr. 5870 12326 24770 26256 
29017 29099 34738 37389 60640 65396 
102581 115024 118329 119747 130S17 
143565 148358,

300 zł. na nr. 1846 6336 28904 46246 
54235 55908 67024 72245 76095 92017 
101360 140433 116000 134701 140600 
161404.
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K r w a w e  o « < rz e ż < * f i fe
Od lat ośmnastu panował spokój 

i ład we Lwowie. Od lat ośmnastu 
czyli od czasu, kiedy lała się krew 
najlepszych synów miasta w walce 
o świętą i wielką sprawę. O najwyż? 
sze wspólne dobro, któremu wszyst* 
kie małe i egoistyczne, klasowe i 

■ partykularne interesy muszą być 
podporządkowane oraz w niem sto? 
pione: o polską władzę suwerenną, 
o państwo własne — o Polskę.

Tylko w imię takich celów, w im ię 
tego, co wszystkich łączy i wszyst* 
kim jest równie drogie, w imię te* 
go, co jest twórczością., bo jest po* 
rządkiem i jest sprawiedliwością, bo 
jest prawem własnego Państwa, — 
tylko w imię takiej Sprawy wolno 
prowadzić do boju, krew przelewać 
i życiem ludzkiem szafować.

W  ostatnich dniach poprowadzo* 
no tłum uliczny do walki z porząd* 
kiem i prawem w imię ludzkiej nę* 
dzy i głodu- Ale nędza i głód były 
tylko szyldem oraz pozorem, pre* 
tekstem i parawanem dla zbrodni* 
czej akcji. Dla akcji przeciw, ufun* 
dowanej przed ośmnastu laty i cięż* 
kim trudem całego Narodu z fun* 
damentów dźwiganej, budowie Pań* 
stwa Polskiego. Przyzwyczailiśmy 
się już do tej bezcennej zdobyczy, 
zapominamy już ile jest warta i że 
zdobywszy ją, trzeba też umieć u* 
trzymać ją, rozwinąć i utrwalić.

Głód był pretekstem i pozorem 
rozruchów, bo przecież każdy to 
wie dobrze, że chaos i bezład -aha* 
mują tylko pracę gospodarczą, po* 
mniejszą wytwórczość, pogłębią nę* 
dzę i powiększą bezrobocie. Niepo* 
koję i awantury, wrzenie społeczne 
i rozruchy, to sprzymierzeniec gło* 
du i bliźni brat nędzy szerokich 
warstw. .

Czy Polska jest wyspą niedostat* 
ku pośród morza państw wokoło, 
obfitujących w bogactwa? Każdy 
wie, że tak nie jest. Każdy wie, że 
w całej Europie wszystkie warstwy 
społeczne muszą zaciskać pasa, że 
nędza trapi wszystkich taksamo jak 
nas, albo może i gorzej. Tylko na* 
pewne odporniejsi są ludzie w in*, 
nych krajach, lepiej walczą z tru* 
dnościami, a mniej narzekają.

I każdy wie, że otaczają nas z dwu i 
stron, od zachodu i wschodu dwa J 
potężne Narody, których życie nie 
iest lżejsze od ‘naszego, którym głód I 
częściej niż nam zagląda w oczy i 
nędza — jak w Rosji Sowieckiej — 
pogrąża nieraz całe okolice, a niedo* 
statek jest normalnym stanem życia 
wszystkich warstw. Ale Narody te. 
sąsiadujące z nami o miedzę, umieją 
poddać swoje życie żelaznej dyscy* 
plinie, przezwyciężać niedostatek i 
codzienną materialną troskę w imię 
dobra całości i wyższych, przyszłych

odzewnątrz, grożą nam wszystkim 
porówni i które są stokrotnie więk* 
sze niż te małe trudności codzien* 
nego życia, które ostatnio zaczęły 
nam wszystko przesłaniać tak, jak* 
byśmy żyli u Pana Boga za piecem, 
a nie w Europie, podminowanej

kryzysem i prądami wywrotowemi, 
targanej rywalizacją', zbrojących się 
Państw i na próżno, poszukującej 
równowagi.

Wypadki dni ostatnich są powa* 
żnem ostrzeżeniem i powinny stać 
się nauką, która nie pójdzie w las.

Nie kunktatorstwo i wahanie, ale 
-s ta n o w c z a  d e c y z ją ,  nie lek* 
komyślna zarozumiałość i defety* 
styczna, bierna apatja, ale powa* 
ż na i n i c j a t y w a ,  nie warchol* 
stwo i rozprzężenie sił, ale j e* 
d n o ś ć  i k o n s o l i d a c j a  — ta*- 
kie są nakazy bieżącego okresu.

ZDZISŁAW STAHL

Odezwa prezydenta m. Lwowa
Do Mieszkańców miasta Lwowa!
Tragiczne wypadki, jakie w ostatnich 

dniach miały miejsce na terenie nasze* 
go miasta, przejęły do głębi wszyst* 
kich obywateli naszego Grodu.

Pogrążone w ciężkiej nędzy szerokie 
masy bezrobotnych, mimo wiclokrot* 
nych ostrzeżeń, dały-się niestety spro* 
wokować przez zorganizowanych agi- 
tatorów, działających za obce pienią* 
dze w imię obcych interesów. Udział 
i cele wywrotowe tych czynników, 
kierowane przeciwko najwyższemu do* 
bru Państwa, zostały ponad wszelką 
wątpliwość stwierdzone. Znowu ulice 
naszego bohaterskiego Grodu zbroczy* 
ły się krwią robotnika polskiego, nic*

OBYWATELE!
Niezorganizowane żywioły, kierowa*
: wprawną ręką podżegaczy, dopro* 

wadziły do pożałowania godnych eks* 
cesów.

Obrońcy Lwowa świadomi potrzeb 
ludzi i głodu pracy uważają, że śród* 
ki na zwalczanie bezrobocia winne i

stety tym razem 
Ojczyzny, lecz \ 
żywiołów

nie dla dobra naszej 
interesie wrogich Jej

OBYWATELE!
Niema nikogo w naszem mieście, 

ktoby nic odczuł najgłębiej niedoli i 
cierpień świata pracy, borykającego 
się ze skutkami kryzysu ogólno*świa* 
towego. Niemniej jednak wszyscy je* 
steśmy świadkami, że droga do prze* 
zwyciężenia panujących trudności nie 
prowadzi przez gwałt i teror stosowa* 
ne na innych współobywatelach i ich 
mieniu. Bezwzględnym nakazem chwili 
jest skupienie wysiłków wszystkich 
obywateli celem zorganizowania w

zwarte szeregi społeczeństwa polskiego, 
które tylko w ten sposób zwalczy zwy. 
cięsko niedomagania naszego ustroju 
i życia gospodarczego.

OBYWATELE!
Pomni na wspaniale rycerskie trądy* 

cje naszego Grodu, w poczuciu głębo* 
kiej odpowiedzialności za przyszłość 
naszego kresowego miasta, musimy za- 
chować spokój i zimną krew, gdyż tyl
ko spokój stwarza warunki ulżenia 
doli bezrobotnych.

Prezydent miasta 
p. o. Wiceprezydent

Dr. St. Ostrowski

Apel Obrońców Lwowa
muszą się znaleźć, lecz wywoływanie 
zajść nie jest odpowiednim środkiem 
dla załatwienia bezrobocia.

Obrońcy Lwowa wzywają Was Oby* 
watele do zachowania spokoju i nie* 
ulegania zgubnym wpływom płatnych 
agitatorów komunistycznych.

Nie cofniemy się przed żadną akcją

niezbędną do zachowania łądu i spo? 
koju w polskim Lwowie.

Wobec zajść w ostatnich godzinach 
cale patrjotyczne społeczeństwo wzy* 
wamy do konsolidacji pod sztandarerr 
państwowym.

Związek Obrońców Lwowa 
z listopada 1918 r.

Spokój został przywrócony
Po czwartkowych zajściach nastą* 

pił we Lwowie spokój i porzą* 
dek. W  ciągu nocy na zarządzenie 
Prezydium miasta zostały uporząd* 
kowane ulice, a w szczególności uli* 

Gródecka i górna Leona Sapiehy- 
Wszelkie zapory zostały usunięte. 
Od wczesnego rana kursują po mie’ 
ście na wszystkich linjach tramwaje. 
Personel robotniczy w Zarządzie 
tramwajowym pracował przez wczo* 
rajszy wieczór i noc, bardzo ofiarnie 
i dzięki tym wysiłkom komunikacja 
między peryferiami była utrzymana.

W  mieście panuje wszędzie ruch 
normalny.

Wojewoda lwowski Belina Praż* 
mowski wydał wczoraj późnym wie* 
czorem cały szereg najbardziej sta* 
nowczych zarządzeń, zmierzających 
do utrzymania ładu i porządku w 
mieście. Pogłoski na temat jakich* 
kolwiek przeszkód w normalnem 
funkcjonowaniu zakładów użytecz* 
ności publicznej, a zwłaszcza elek* 
trowni, gazowni i w wodociągach 
i t. p. są rozszerzane tendencyjnie 
przez agitatorów komunistycznych i 
męty społeczne.

Wojewoda lwowski wydał jak 
najbardziej stanowcze zarządzenia

dla ochrony tych wszystkich obiek
tów użyteczności publicznej, które 
funkcjonują i funkcjonować będą 
normalnie.

Do Lwowa skierowane zostały 
nowe silne w składzie oddziały póli* 
cji pieszej i konnej, które już objęły 
wzmocnioną służbę bezpieczeństwa 
i przystąpiły do akcji ochronnej.

Silne patrole policyjne pełnią 
służbę patrolową i czuwają nad bez* 
pieczeństwem miasta.

Władze rządowe i komunalne o* 
trzymują olbrzymią ilość skarg lud* 
ności m. Lwowa, a zwłaszcza tych 
części miasta, w których rozgrywały 
się wczoraj znane wypadki — na 
bandytyzm i wykroczenia elemen* 
tów wywrotowych, które kierowane 
przez agitatorów nietylko dopusz* 
czaly się napadów na spokojną lud= 
ność, rabowały sklepy, ale nawet 
przeszkadzały wszelkiej akcji sani* 
tarnej, uniemożliwiając rannym uzy* 
skanie pomocy lekarskiej ze strony 
Pogotowie ratunkowego, Czerwone* 
go Krzyża i ofiarnych lekarzy pry* 
watnych- Agitatorzy kierowali roz* 
myślnie tłum na apteki, będące w 
czasie zajść jedynymi punktami o*

patrunkowymi, zmuszając apteki do 
zawieszenia czynności.

Tak widać elementy wywrotowe 
postawiły sobie za cel stosowanie 
największego terorn.

Na miejscu zajść grasowali prze* 
stępcy kryminalni, którzy dla ulać* 
wienia sobie zbrodniczej roboty wy* 
stępowali w wielu wypadkach o* 
smarowani sadza.

W  związku z sytuacją i nastroją* 
mi, należy zwrócić uwagę, że związ? 
ki społeczne przystąpiły już do akcji 
zorganizowanej dla najęnergiczniej* 
szego współdziałania z władzami, a 
szczególności do walki z fantastyce* 
nemi pogłoskami, rozsiewanemj ce» 
low’o dla dezorientowania miasta.

Wszystkie organizacje społeczne 
w ciągu dnia wczorajszego wezwa? 
ły członków do zorganizowanej 
akcji w przekonaniu, że jednolita 
postawa obywateli m. Lwowa, za* 
pewni miastu spokój i przeciwdsia* 
lać będzie wszelkim usiłowaniom 
wywrotowym.

Wszystkie władze państwowe i 
komunalne pracują normalnie, a 
wydane zarządzenia władz kie^owni 
czych, gwarantują dalszą normalna 
pracę

Pierwsza lista zabitych i rannnych
celów. Narody te zwarte wewnętrz* 
nie gotują się do ekspansji i do wal* 
ki nazewnątrz, niema w ich łonie 
roz dźwięków, i niema trwonienia sił 
na warcholśkie spory domowe, ani 
tembardziej na wojny domowe.

Myśląc o naszych sprawach co* 
dziennych, ó troskach i kłopotach, 
nie zapominajmy jednak o współ* 
rym interesie nas wszystkich, czyli 
■> interesie n a ro d o w y m , o którym 
wiele lubimy mówić, ale gubimy 
sens tego słowa- Pamiętajmy o nie* 
'•a7’?js<r.®ń.*twach, które grożą nam i

Zabici zostali:
Michał Łacinik, ul. Królewska 24.
Władysław Łogucki, Śto*K.rzyska 43.
Jan Gwożdziej, Dzialyńskich 4. 

i Mieczysław Sikorski, Murarski 32.
Henc Bronisława, Ormiańska 16.
Piotr Grabowski, lat 51, ul. Mickie

wicza 7. >
Nazwisk 4 osób dotychczas nie* 

stwierdzono z powodu braku doku* 
mentów.

Ciężko ranni policjanci:
St. posterunkowy Nalepa; 
posterunkowy Lipak; 
post. Opiiko; 
post. Głowacz; 
ppst. Drwala;

I post. Buczek;
I st. pot. Bartczak.

Wyżej wymienieni odnieśli rany czę*
j ściowo od kamieni, częściowo od kul. 

Lekko ranni policjanci:
Podkom. Sienkiewicz ze szkoły polic.

w Mostach Wielkich; 
podkom. Aftowicz; 
przodownik Szlapek.
Pozatem kilkunastu policjantów od*

niosło kontuzje.
Ranni w czasie zajść:
Rostecki Alfred, Radamański Jan,

Gałecki Michał, Biały Jan, Czorny Dy* 
mitr, Berezowski Stanisław, Martasz 

i Teodor, Jaremko Józef, Erom Mozes, 
1 Entenberg Jakób. Puchała Józef, Klin

; Antoni, Kibała Michał, Szczepański A? 
dam, Monasterski Roman, Pania Mi
chał, Botner Edmund, Demski Andrzej, 
Romaniszyn Jan, Kasperski • Marcin, 
Miś Władysław, Hładki Józef, Proko* 
powieź Władysław, Furman Leon, 
Kwieciński Stanisław, Typrowicz Jan 
Wrona Jan, Petryk Adam, Król Bazy? 
li, Chajek Józef, Fremd Józef, Szyber 
Michał, Konstantin Baruch, Schindler 
Hersch, Zupalo Stefan, Adamczuk 
Jadwiga.

Zaznaczyć należy, ze pełna lista ofiar 
ukaże się dopiero po zebraniu wszyst* 
kich nazwisk ze szpitali
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Zajścia we Lwowie
PAT urzędowo komunikuje:'
W  dniu 16 b. m. we Lwowie 

w czasie pogrzebu śp. Władysława 
Kozaka, zmarłego wskutek odnie* 
sionych ran w trakcie zajść z bezro* 
botnymi w dniu 14 kwietnia br., do* 
szło do ponownych ekscesów, wy* 
wołanych przez elementy skomuni* 
zowane i męty uliczne.

Komitet pogrzebowy, reprezento* 
wany przez przedstawicieli miejsco* 
wych związków zawodowych,. uzgo* 
dnił z władzami trasę pogrzebu na 
cmentarz łyczakowski i zapewnił o

Lwów od czwartku południa pozo* 
staje pod glębokiem wrażeniem czwart* 
kowych krwawych wypadków.

Napewno nikt w społeczeństwie nie 
przypuszczał ani na chwilę, że pogrzeb 
robotnika może się stać punktem wyj
ścia do tego rodzaju zbrodni, jakiej 
dokonywano wczoraj na ulicach mia
sta do późnej, wieczornej pory.

Ale mogli, powinni i musieli się spo* 
dziewać i domyślać następstw ci, kto* 
rzy zaaranżowali formę pogrzebu, któ
rzy wzięli wobec władz i wobec opinji 
publicznej odpowiedzialność za spokój 
i którzy następnie dane uroczyście 
przyrzeczenie złamali pod naciskiem 
nieodpowiedzialnych żywiołów i któ
rym cala akcja wymknęła się z rąk, 
przechodząc w ręce komunistów.

Niechże patrzą na krwawy posiew! 
Niech przysłuchują się płaczowi ro
dzin biednych ludzi, którzy bądź zgi* 
nęłi, bądź są ranni, niewiadomo w ja* 
kim celu, w imię czego?

Niech odpowiedzą, czy przysłużyli 
się sprawie setek bezrobotnych, wśród 
których pozostało dziś w tej samej, co 
i przedtem, nędzy kilka wdów i sierót 
po ofiarach wczorajszych zajść lwów* 
skich.

Komitet, k tóry brał odpowiedział* 
ność za spokój w czasie pogrzebu i 
zgodził się przeprowadzić go na cmen* 
tarz Łyczakowski, a następnie ruszył 
z pochodem przez samo śródmieście 
Lwowa na drugi kraniec miasta — 
wyjaśni chyba, skąd wzięły się na 
pryncypalnych ulicach jakieś męty, 
które — sklep po sklepie — biły szy* 
by, rzucały się następnie na wystawy 
i rabowały, niszcząc i zabierając łudź* 
kie mienie. Co miało wspólnego z po* 
gtsebem rozbijanie lamp ulicznych, 
podpalanie składów drzewnych, poco 
ustawiano barykady na ulicach?

Dlaczego na odległych od trasy po- 
grzebu ulicach i peryferjach miasta, 
również męty rzucały się na sklepy?

Komitet pogrzebowy musi odpowie
dzieć, jak należy rozumieć jego rolę.

Bo albo nie wiedział, kto obejmie 
kierownictwo tłumów i nie zdawał so
bie sprawy, że pogrzeb wyzyskają mę
ty uliczne do rabunku, a w takim razie 
»omitet ten jest i był czynnikiem nie* 
odpowiedzialnym, który nie powinien 
byl wogóie występować z żadną inicja* 
tywą i z żadnemi. zapewnieniami wo
bec władz, które byłyby sprawę zała
twiły we własnym zakresie i wedle 
własnego uznania.

Albo też komitet zdawał sobie ze 
wszystkiego jasno sprawę, wiedział, co 
nastąpi, i wprowadził władzę oraz opi- 
nję publiczną w błąd na to, aby w o* 
statniej chwili zmienić decyzję i do* 
prowadzić do tak strasznych następstw, 
,akle oglądaliśmy.

Ta sprawa powinna być szczegółowo ’ 
wyjaśniona, ponieważ dotyczy ona od- ' 
powiedziałnóśći za zbyt poważne wy
padki w naszem życiu, aby można po- 
alnąć ją milczeniem.

Ludność miasta, która pozostawała 
pod terrorem hulających mętów, chce 
--ę dowiedzieć, czy organizacja względ 
ie komitet, który wobec władz zarę* 

czvł ra spokój — nie wprowadził wła

spokojnym przebiegu pogrzebu przy 
udziale własnej straży porządkowej.

Niestety, dane zobowiązania nie 
zostały wykonane.

Kondukt pogrzebowy zamiast na 
cmentarz łyczakowski w ostatniej 
chwili pod wpływem agitacji ele* 
mentów wywrotowych skierował się 
demonstracyjnie przez całe miasto 
na cmentarz janowski.

W  czasie pochodu przeważająca 
część jego uczestników dopuszczać 
się poczęła ekscesów, bijąc szyby 
wystawowe i rabując sklepy, przy*

K t o  w i n i e n ?
dzy w błąd i nie wydał jej na łup tych 
wypadków, które zaszły.

Trzeba z naciskiem zaznaczyć, że in
teres bezrobotnych bynajmniej nie wy
magał wczorajszego popołudnia i wie
czora we Lwowie. Wśród mętów nie 
widzieliśmy bezrobotnych, ponieważ 
działały typy zupełnie podejrzane,

Wobec czwartkowych zajść
Pogrzeb ofiary demonstracyj z przed 

dni kilku wyzyskano wczoraj do roz
ruchów ulicznych. Nie uszanowano 
powagi śmierci. Trumny ze zmarłym 
użyto za taran, torujący drogę pocho
dowi manifestacji politycznej, potem ją 
porzucano na bruku ulicznym.

Miasto było widownią krwawych 
awantur i pospolitej zbrodni, spokój i 
praca codzienna została zakłócona.

Wszystko to stało się w imię głodu 
i nędzy. Gdy nieodpowiedzialni

ilu zabitych i rannych?
Agencja Iskra ogłosiła wczoraj wieczo* 
rem następujące sprawozdanie z prze* 
biegu dzisiejszych zajść we Lwowie:

W  dniu wczorajszym popołudniu 
miał odbyć się pogrzeb śp. Kozaka, 
zmarłego, jak wiadomo, naskutek ran, 
odniesionych przy zajściu z bezrobot
nymi w dniu 14 bm. Pogrzebem tym 
za zgodą władz zajmował się specjał* 
nie wyłoniony komitet pogrzebowy, 
złożony z przedstawicieli klasowych 
związków zawodowych, okręgowych 
władz ZZZ i Bundu. Trasa pogrzebu 
była uzgodniona przez Starostwo 
grodzkie z komitetem i prowadziła z 
kaplicy Zakładu anatomicznego przy 
ul. Piekarskiej na cmentarz Łyczakow
ski. Jak wiadomo, odległość ta nie jest 
wielka, wynosi około 700 metrów, i 
sam fakt ten dawał, zdawałoby się, do* 
stateczną rękojmię, że pogrzeb ofiary 
tragicznych zajść z dnia 14 bm. odbę* 
dzie się w jaknajwiększym spokoju i 
porządku. Władze miejscowe miały 
zapewnienie kierowników komitetu po 
grzebowegó co do tego i zgodziły się 
nawet na zorganizowanie przez komi
tet własnej straży porządkowej.

Pogrzeb miał się.odbyć o godz. 15*ej. 
Przed wyniesieniem zwłok, w ul. Pie* 
karskiej, Łyczakowskiej i przyległych 
zaczęły zbierać się tłumy, .które ocze
kiwały konduktu. Dziś rano komitet 
bezrobotnych interwenjował w Staro* 
stwie grodzkiem, starając się o zmianę 
trasy pogrzebu, a mianowicie w ten 
sposób, aby kondukt przeszedł przez 
całe miasto na cmentarz Janowski. Sta* 
rostwo grodzkie nie mogło przyjąć te
go rodzaju propozycji, wyłonionej w 
ostatniej chwili, gdyż, jak wiadomo, 
zmiany takie, czynione tuż przed roz* 
poczęciem tego rodzaju zgromadzeń 
publicznych, .stawiają całą służbę po* 
rządkową w mieście pod znakiem do
raźnej improwizacji. Starostwo grodz* 
kie postanowiło więc utrzymać w mo* 
cy poprzednią swoją umowę z komite
tem pogrzebowym.

czem w paru miejscach tłum zaata* 
kowal oddziały policji strzałami re* 
wolwerowemi i kamieniami.

W  tej sytuacji oddziały policji 
państwowej zmuszone były do uży» 
cia broni. W  czasie starć zabite zo» 
stały 3 osoby, a ilość rannych wy
nosi kilkadziesiąt osób.

Rannych zostały również kilku* 
nastu policjantów.

Władze prokuratorskie wdrożyły 
energiczne dochodzenia.

kryminalne, które pracy ani nie poszu* 
kują, ani jej nie łakną. Ci działali naj* 
intenzywniej.

Inni, ci dobrze nam znani „towarzy
sze" ze Słonecznej, uwijali się, bijąc 
szyby i popychając tłum biednych lu
dzi do ekscesów.

Musi być rozstrzygnięte, czy istnieją

wichrzyciele i agenci międzynarodów
ki wyprowadzają z tein hasłem masy 
na ulicę, trzeba powiedzieć jasno i 
twardo, trzeba uświadomić sferom 
t. zw. inteligencji oraz szerokim war* 
stwoni: p o p e ł n i a j ą  o s z u k a  ń= 
s t w o i z b r o d n i ę .

B o  g ł o d u  nie z a s p o k o j ą  
m a n i f e s t a c j e  a n i  r o z r u c h y ,  
s t r z a ł y  a n i  k r e w  b r a t n i a .  
G ł o d n y c h  n a k a r m i ć  m o ż n a  
w a t m o s f e r z e  ł a d u  s p o ł e c z 

Tuż przed rozpoczęciem konduktu 
pogrzebowego rozpoczęto między zgro 
madzonymi tłumami publiczności, któ-. 
re doszły do cyfry około 8.000 ludzi, 
głośną agitację za zmianą trasy pogrze* 
bu na cmentarz Janowski. Tłum pod
niecany przez cały szereg rozrzuco* 
nych wśród niego agitatorów, do któ* 
tych przyłączył się cały szereg, jak zwy 
kle w takich wypadkach, elementów 
nieodpowiedzialnych i różnych mętów 
ulicznych, zaczął kierować się w kie
runku przeciwnym do . uzgodnionej 
trasy. Okazało się, iż agitatorzy ci 
chcieli zupełnie wyraźnie i to, jak wi
dać, w sposób nieodpowiedzialny i lek 
komyślny skierować tłum przez mia* 
sto, przemieniając smutny obrzęd po
grzebu w wielką demonstrację tłumu, 
który łatwo w takich wypadkach pod* 
niecić. Tłum rozagitowany z okrzyka* 
mi „na cmentarz Janowski'* ruszył na
przód w kierunku śródmieścia. Już od 
tej chwili widać było, że ani komitet 
pogrzebowy, ani milicja pogrzebowa 
nie panują w zupełności nad sytuacją.

Na rogu ul. Żulińskiego słaby od
dział policji zagrodził drogę, kierując 
tłum w odwrotnym kierunku. Do po* 
licji padły z tłumu kamienie i strzały 
rewolwerowe, które zraniły, jak nam 
donoszą, kilku szeregowych policji pań 
stwowej. Policja zmuszona była użyć 
broni białej, lecz nie mogła wytrzymać 
naporu tłumu, który bez przeszkód ru
szył w kierunku placu Bernardyńskie
go i Akademickiego, atakując po dro* 
dze policję strzałami rewolwerowemi i 
kamieniami.

Równocześnie od tłumu odłączyły 
się męty uliczne na rabunek sklepów 
chrześcijańskich i żydowskich, znajdu
jących się dookoła. Policja po powtór- 
nem ostrzeżeniu, zasypana strzałami, 
zmuszona była użyć broni palnej. 
Część tłumu, która znalazła się na ul. 
Kazimierzowskiej, zaatakowała koszary 
Policyjne, mieszczące się przy tej ulicy,

jakieś poważne czynniki w społeczeń
stwie, które mogą zaręczać za spokój i 
współdziałać w tym zakresie z władza* 
mi, czy też cały ciężar spada na wla* 
dze

Zgodnie z interesem całej ludności 
Lwowa, zgodnie z interesem Państwa 
i tej ziemi, za spokój i bezpieczeństwo 
której jesteśmy tu  odpowiedzialni — 
wzywamy wszystkich Polaków do u- 
trzymania pełnego spokoju i nie pod
dawania się jakimkolwiek nastrojoiri.

Lwów, który dawał tyle razy dowo
dy hartu i patrjotyzmu — nie może od* 
stąpić od swojej tradycji. Wszyscy 
muszą stanąć przy codziennych war* 
sztatach swojej pracy, muszą utrzymać 
godną postawę. Polski Lwów, polski 
jego robotnik, i wszyscy; jak tu  jesteś
my — musimy zwartym frontem sta
nąć przeciw zakusom agentów między
narodowych, którzy pchnęli wczoraj 
uliczny tłum do pożałowania godnych 
ekscesów

n e g o  i s p o k o j u .  P r o w o k a t o 
r z y  z a m i e s z e k  p r a c u j ą  wła* 
ś n i e  n a d  p o w i ę k s z e n i e m  n ę 
d z y  i s k u r c z e n i e m  d o b ro *  
b y t u .

Obowiązkiem władzy państwowej 
jest zapewnić porządek życia społecz* 
nego rozważnie, lecz z całą stanowczo
ścią. Tego wymaga dobro wszystkich, 
tych także, którzy dziś są głodni. N?. 
to właśnie, by jutro mogli znaleźć pra
cę i chieb.

i w tem miejscu połicja zmuszona była 
użyć także broni palnej. Równocześnie 
cały szereg nieodpowiedzialnych eie* 
mentów w różnych miejscach miasta 
roz pociął na własną rękę bicie szyb i 
rabunek niektórych sklepów. Na cmen 
tarz Janow ski. doszło zaledwie około 
1.500 osób, podczas gdy reszta tłumu 
rozeszła się po poszczególnych star
ciach z policją.

Część demonstrantów, powracając z 
pogrzebu, zebrała się około teatru miej 
skiego, gdzie zatrzymawszy dwa wozy 
tramwajowe i przewróciwszy je, żarnie* 
rżała je zamienić w zbrojną barykadę. 
Grupa ta została zlikwidowana na miej 
scu przy użyciu broni białej.

W  chwili nadawania tego komuni* 
katu — jak informuje Agencja Iskra —■ 
we Lwowie panuje zupełny spokój.

W  wyniku starć z policją zostało za
bitych na miejscu 3 osoby, około 60 
osób zostało rannych, z czego, jak się 
dowiaduje Agencja Iskra w ostatniej 
chwili — zmarlo przy opatrunku 
względnie w szpitalach 5 osób

Z MIASTA
(a) TAJEMNICZY ZAM ACH SA

MOBÓJCZY. Na wzgórzach wólec
kich targnęła się wczoraj popołudniu 
na życie jakaś młoda kobieta, która 
usiłowała otruć się jakąś trucizną. Gdy 
pospieszono jej z pomocą, odmówiła 
podania nazwiska i miejsca swego za* 
mieszkania. Przewiezioną została do 
szpitala powszechnego.

(a) ARESZTOWANIE POŁOŻ= 
NEJ, Pod zarzutem dokonania niedo
zwolonego zabiegu, który spowodował 
śmierć Patarzyny Czyżowej, zamie* 
szkałej na pl. Targów Wschodnich, a- 
resztowaną została wczoraj Franciszka 
Majewska (ul. Kochanowskiego 7). 
Majewska odstawioną została do dys- 
pozycii sędziego śledczego
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W trosce o rozwój pobkiego rolnictwa 
na kresach południowych
ZJAZD KÓŁEK ROLNICZYCH POW. STANISŁAWOWSKIEGO.

Z  radością stwierdzić należy wzmo
żone ożywienie się działalności elemen* 
tu polskiego na kresach południowo* 
wschodnich w ostatnich czasach. I  jak* 
kolwiek do całkowitego rozwoju eks* 
panzywnych sił polskości jest jeszcze 
daleko, niemniej są wszelkie dane po 
temu, że działalność ta wreszcie nastą* 
pi.

Przykładem takiego obifdzenia się z 
długiego letargu jest powiat stanisła* 
wowski, a właściwie niektóre polskie 
organizacje społeczne, które na terenie 
powiatu wykazują ostatnio dużą ru* 
chliwość w dziedzinie organizacji spo* 
łecznej i gospodarczej polskiego ży* 
wiołu, co zanotować należy jako bar* 
dzo krzepiący objaw, który z ufnością 
pozwala patrzeć w  przyszłość.

Tę pracę konsolidacji polskiego ele* 
mentu na tej ziemi, oraz obrony i  u* 
trwalenia polskiego stanu posiadania, 
zapoczątkowało Towarzystwo Szkoły 
Ludowej, które w tej dziedzinie pracy 
społecznej, oraz oświatowej ma bez
sprzecznie największe zasługi. Praca 
TSL. pociągnęła za sobą takie towarzy* 
stwa, jak Tow. Rolniczo * Gospodar* 
skie, oraz inne tow. polskie. Zorgani* 
zowany w  tym roku zjazd powiatowy 
TSL. wykazał nasze braki i potrzeby 
w powiecie pod względem oświato* 
wym, oraz opracował pewne wytyczne 
pracy, którą TSL; już ze skutkiem re* 
alizuje.

Obecnie podobny zjazd powiatowy 
został zorganizowany przez Okręgowe 
Towarzystwo Rolnicze w  Stanisławo* 
wie. Zjazd ten okazał się imprezą bar* 
dzo aktualną i konieczną ze względu 
na ważność należytej organizacji gos* 
podarczej polskiego włościaństwa w 
powiecie stanisławowskim. Dzięki no* 
wemu Zarządowi OTR. z prezesem ks. 
kan. Bosakiem na czele, który w pracy 
nad wzmożeniem polskiego elementu 
w  powiecie ma bardzo wiele zasługi, 
zjazd ten wykazał nie tylko wzmożenie 
się organizacji polskiego życia gospo* 
darczego na tym terenie, ale stał się za* 
początkowaniem naprawdę owocnej 
pracy.

W  zjeździe udział wzięli przedstawi
ciele wszystkich kółek rolniczych z 
pow. stanisławowskiego, mleczarń, 
spółdzielni, oraz przedstawiciele towa* 
rzystw i organizacyj społecznych z po* 
piatu i Stanisławowa. Między in. udział 
w obradach wzięli ks. kan. Kołycha*

JERZY M ARJUSZ TAYLOR

XCiąg dąlszy,)
XI.

TESTAMENT SEBASTIANA 
BORKA,

Zosia tego dnia zaspała nieco i obu
dziła się, kiedy słońce zaglądało już w 
najlepsze do sypialni, cedząc swe pro* 
mienie poprzez niebieskie płótno role* 
ty wprost na jej łóżko. Nie sięgając po 
zegarek, który leżał, jak zwykle, obok 
na nocnym stoliku, obliczyła z łatwo* 
ścią, że musi- już być po dziewiątej i 
ogarnęło ją zdziwienie, że nie zbudziła 
jej dotychczas Marta, która miała zwy* 
czaj pukać do drzwi już o siódmej.

Chciała wstać, ale przy pierwszem 
poruszeniu poczuła nagle w całem cie* 
le przykrą ociężałość i uświadomiła so* 
bie zaraz, że jest to wynik spędzonej 
bezsennie nocy i krótkiej, pełnej ma* 
jaczeń drzemki, w którą zapadła nad 
ranem.

Jednocześnie opadły ją wspomnie* 
nia tej nocy koszmarnej. Poczuła bie* 
gnący po skórze dreszcz zgrozy i pra* 
wie w tej samej chwili, niby protest 
zdrowego rozsądku, zrodziły się w  jej 
umyśle wątpliwości. Czy naprawdę 
mogła uwierzyć w to wszystko, o czem 
zapewniał ją ten szczególny, jakby cu* 
dem wrócony z niebytu, stryj Pawła? 
Wtedy, owszem. Głównie zaś. czy mo*

nowski, starosta Pajączkowski, insp. 
szk. Pikulskl, del. woj. MTR. Potulicki, 
inż. Jarosz, inż. Wilkosz del. Izby Roln. 
insp. Sawicki, prezes Okr. TSL. i Koła 
TSL. dyr. Zbiorowski i prof. Jasiński, 
przedstaw. Twa Młodzież Polska 
„ZAMP“ Koła Stanisławowian“, Zw. 
Strzeleckiego i in.

W 3-ej klasie Loterji Państw, padły u nas

NIE EMIE (IIEI11E
Zł. 100.008 na
Zł. 100.000 na
Zł. 18.000 na
Zł. 5.600 na
Zł. 5.060 na

oraz wiele wygranych poniżej Zł. S.t
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Kupujcie nasze szczęśliwe losy klasy 4-ei

Po zagajeniu obrad przez ks. kan. 
Bosaka, prof. Jasiński wygłosił referat 
na temat położenia ludności polskiej 
w  powiecie stanisławowskim, oraz 
przedstawił stan organizacji życia spo* 
łecznego i gospodarczego tak u  Pola* 
ków jak i Ukraińców, ilustrując swe 
wywody mapą i wykresami. Następnie 
inż. Wilkosz przedstawił działalność i 
metody pracy kółek rolniczych skupio*

gła być pewna, że to, co słyszała na 
własne uszy i widziała na własne oczy, 
było realne i odbywało się naprawdę?

Kiedy znajdowała się w jego mro
cznej izdebce, kiedy czuła na sobie je* 
go wzrok, posiadający niewątpliwie 
jakąś siłę hipnotyczną, gotowa była 
wierzyć. Teraz nie. Teraz, po upływie 
kilku godzin, przedewszystkiem zaś 
wobec świadomości, że słońce wciąż 
jak dawniej świeci nad ziemią, kosz* 
mary nocy zbladły, stały się dalekie 
— nierealne.

Podsuwała szybko w myśli wszyst* 
ko, co się zdarzyło w  nieobecności Pa* 
wła i jego matki i skonstatowała, że 
w tym czasie stosunek jej do Gwidona 
Borka nabrał niezaprzeczenie cech 
przyjaźni. Jakże jednak mogło być ina* 
czej? To on przecież pośpieszył jej z 
pomocą. To on dawał jej pieniądze na 
sobotnie wypłaty. W  ciągu trzech ty* 
godni trzy razy korzystała z jego 
wspaniałomyślnych pożyczek. Brała je 
ostatnio już bez żadnego wahania, czu* 
jąc głęboką wdzięczność dla człowie* 
ka, który umożliwia jej dotrzymanie 
obietnicy.

To tylko dzięki niemu dopięła . celu. 
Dzięki niemu odbudowa Wieży Ryba* 
ków była na ukończeniu. Błyszczał już

nych w MTR. Po referatach rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, której poziom 
świadczył o wysokim wyrobieniu i 
rzeczowości poszczególnych mówców 
z pośród włościan.

W  wyniku przeprowadzonych ob* 
rad powzięto rezolucję, w której 
stwierdzono, że: ludność polska po*

nr. 104798 
nr. 192588 i 
nr. 79831 
nr. 35663 
nr. 183232

wiatu stanisławowskiego znajduje się 
pod względem gopodarczym w najgor* 
szem położeniu a stan taki powoduje sta 
łe zmniejszanie się i  cofanie żywiołu ■ 
polskiego na naszym terenie.

Dla usunięcia tego stanu i wzmo* 
cnienia żywiołu polskiego, należy po* 
budzić całe społeczeństwo polskie pow. 
stanisławowskiego do intensywnej pra* 
cy w kierunku zorganizowania w każ*

w słońcu złotem polerowanych mie* 
dzianych blach piękny hełm, niedaw* 
no dopiero uwolniony od brzydkich 
rusztowań. Izby na wszystkich czterech 
kondygnacjach straciły już dawny wy* 
gląd beznadziejnych ruder, odzyska* 
wszy swe świetne ostrołukowe stropy. 
A  bodajże najwspanialej prezentował 
się przedsionek, w którym zawisnął 
znowu na daWnem miejscu, zdjęty 
przed laty i przechowywany pieczoło
wicie w istniejącem przy winiarniach 
małem muzeum — srebrny trójząb z 
kotwicą, dawny znak rybaków Starej 
Warszawy.

Jeszcze cośniecoś tu  i tam pozosta* 
wało do wykończenia, główna praca 
jednak była już wykonana i Zosia z 
melancholijną dumą myśjała o chwili, 
kiedy będzie mogła zaprowadzić Pa* 
wła do okna sypialni, skąd jej dzieło 
było widać jak na dłoni, pokazać mu 
je i zniknąć z jego oczu bez słowa i na 
zawsze.

On odszedł od niej pierwszy. Na pe* 
wno. Nieodwołalnie. Tej nocy marze* 
nia jej rozwiały się ostatecznie. Tej no* 
cy Gwido Bork zdarł jej z oczu różo* 
wą zasłonkę złudzenia. To jedno było 
na pewno realne. List, który jej poka* 
zał, który czytała, nie był iluzją. Resz* 
ta... reszta może.

, Kiedy późnym wieczorem zgłosiła 
się do jego izdebki, aby otrzymać przy* 
obiecaną pożyczkę na jutrzejszą wy* 

.płatę, zdziwiła ją uroczysta powaga, z 
jaką ją przyjął, a strój, w jaki był przy* 
brany, wprawił wprost w wesołość.

dym ośrodku polskim: czytelń i bibljo- 
tek TSL., Kółka rolniczego lub odpo* 
wiedniej organizacji gospodarczej, ob* 
jęcia pracą przysposobienia wojskowe* 
go, istniejącej w danej miejscowości 
organizacji młodzieży. Zjazd pow. de
legatów Kółek rolniczych, Polskich or= 
ganizacyj społecznych i inteligencji 
wsi z pow. stanisławowskiego wzywa 
Zarządy Powiatowe TSL. i OTR., oraz 
Organizacje Przysp. Wojsk, do wy* 
pracowania wspólnego programu pracy 
oświatowo*gospodarczej na wsi i rozpo* 
częcia intensywnej, działalności. .

.W dalszym ciągu Zjazd stwierdził, 
że sprzedaż ziemi będącej w posiadaniu 
Polaka w obce ręce ze złej woli woli 
wynikająca, jest zbrodnią wobec Naro* 
du i  Państwa, a s p r z e d a j ą c y  
p o w i n n i  b y ć  w y k l u c z e n i  2 
w s z y s t k i c h  o r g a n i z a c y j  i to* 
w a r z y s t w  p o l s k i c h .  Parcelacja 
majątków powinna być przeprowadzo* 
na celowo, przyczem należy uwzględ
niać, interes Narodu i Państwa, a więc 
powinna być prowadzona w ścisłem 
porozumieniu z organizacjami społecz* 
nemi i rolniczemi.

Zjazd wita z uznaniem wniosek p 
posłanki Prystorowej w sprawie zniesie* 
nia uboju rytualnego, godzącego w ma* 
terjalny interes wsi polskiej. Zjazd pięt* 
nuje tych, którzy nie wypełniają z wła* 
snej winy zasadniczego obowiązku wo* 
bec Państwa, i nie wpłacają należytych 
podatków i uważa, że osoby takie nie 
powinne piastować żadnych stanowisk 
społecznych.

W  końcu Zjazd wzywa OTR. do wy* 
starania się w najkrótszym czasie przy* 
działu kilkunastu wagonów soli bydlę* 
cej dla powiatu, ze względu na szaloną 
drożyznę tego artykułu w handlu pry* 
watnym.

Celowość tego Zjazdu okazała się 
bardzo konieczna, a uzgodnienie pracy 
w rozwoju placówek gospodarczych na 
tutejszym terenie, przez delegatów pla* 
cowo gospodarczych i oświatowych ka
żę przypuszczać, że już w najbliższym 
czasie będziemy oglądali owocne wy* 
niki pracy, nad wzmożeniem polskiego 
elementu na południowo * wschodnich 
kresach naszego państwa T .  K .

N A S I O N A
WARZYWNE, KWIATOWE i GOSPODARSKIE
z pierwszorzędnych plantacyj krajowych 
i zagranicznych, o najwyższej sile kiełko

wania poleca

EDMUND RIEDLS&SS
LWÓW, ul. Rutowskiego 1/3

Cenniki szczegółowe wysyłam , na żądanie. 
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Gwido Bork miał na ramionach fa t 
dzisty płaszcz, który wyglądał, jak fu* 
tro  wywrócone włosem nawierzch, 
Tylko, że zwierzęta, których skóry 
posłużyły do sporządzenia tego płasz
cza, musiały mieć sierść dziwnie podo* 
bną do szorstkiego puchu ptasiego, a 
przytem różnobarvvną.

I — Spóźniła się pani trochę — za* 
uważył z uśmiechem. — Oczekiwałem 
pani nieco wcześniej. Proszę, oto są 
pieniędze.

Ą  kiedy wzięła je, dodał, widząc, że 
patrzy ze zdziwieniem na jego cudacz* 
ny strój:

— To jest płaszcz maoryjski, liczący 
sobie zapewne niejedną setkę lat. Zdo* 
bił niegdyś barki wielkiego wodza i 
dlatego sporządzono go z piór moa. Wie 
pani zapewne, że to były takie wiel* 
kie ptaki, podobne do strusi, ale znacz* 
nie od nich potężniejsze., Olbrrymiemi 
stadami przebiegały kiedyś równiny 
nowozelandzkie, ale oddawna już wy* 
tępili je myśliwi maoryjscy. Przecho* 
wały się tylko wspomnienia w pieś* 
niach bohaterskich, śpiewanych po 
dziś dzień przez Maoryjczyków o po* 
lowaniach na te wspaniałe ptaki. 
Płaszcz z piór moa dawał podobno 
swemu posiadaczowi siłę magiczną i 
wielki wódz, który miał prawo taki 
strój nosić, przywdziewał go w dwóch 
tylko wypadkach. Kiedy szedł na wy* 
prawę wojenną, albo zamierzał odpra-

. CC. a. n.J.
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Wywóz reglamentowany z Polski
59 proc, całości wywozu

Instytut Badania Koniunktur Go> 
spodarczych i Cen przeprowadził obli* 
czenia udziału, jaki posiadają w ogól* 
nej sumie wywozu z Polski eksport to* 
warów na rynki wolne z jednej strony, 
a z  drugiej na rynki, których chłonność 
dla wywozu polskiego jest ograniczona 
skutkiem zarządzeń prawno*publicz- 
nych. Te ostatnie obejmują kontyngen* 
towanie i  zakazy przywozu oraz ogra* 
niczenia dewizowe w postaci ogólnej 
reglamentacji obrotów dewizami lub 
reglamentacji zapłaty, związanej z po* 
szczególnemi towarami. W ywóz regla* 
nientowany był obliczony zgodnie z 
przepisami prawno*publicznemi, obo* 
wiązującemi w  trzecim kwartale r. 1935 
na podstawie istotnie dokonanego wy* 
wozu w całym roku 1934, objętego 
szczegółowemi publikacjami statystycz* 
nemi, przyczem obliczenia dotyczą 99 
proc, całkowitego wywozu.

W ywóz reglamentowany obejmuje 
59 proc, całego wywozu z Polski; wy* 
wóz do krajów europejskich jest regla* 
nientowany w 64 proc., a do krajów : 
pozaeuropejskich w 16 proc., napotyka 
więc na ograniczenia przywozowe i  de
wizowe w Europie znacznie częściej niż 
w krajach zamorskich, jednak udział 
naszego wywozu do tych ostatnich 
krajów stanowi tylko 10.5 proc, cało* 
ści. Jeśli chodzi o poszczególne grupy 
towarowe, to stosunkowo korzystniej* 
sze warunki (mianowicie odsetek re* 
glamentowego wywozu niższy od prze* 
ciętnego odsetka) istnieją dla towarów 
z grupy: drewna i wyrobów z drewna 
— tu  wywóz reglamentowany obejmu* 
je 29 proc., a suma wolnego wywozu 
stanowi według stanu z 1934. r. — 115 
miljonów zł., co czyni około 38 proc, 
całości wywozu wolnego z 1934 r. (304 
milj. zł.); Z grupy surowców i wyro* 
bów włókienniczych (odpowiednie li* 
czby wynoszą 43 proc, i 18 milj. zł.) i 
z grupy przetworów chemicznych i 
farmaceutycznych (51 proc, i 12 milj. 
zł.), oraz innych o mniejszem znaczę* 
niu. Pozostałe główne artykuły wvwo« 
zu, aczkolwiek obejmują drugą połowę, 
wywozu wolnego są reglamentowane 
bardziej ściśle, tak np. wywóz wytwo* 
rów pochodzenia mineralnego — w 65 
proc., roślinnego — w  60 proc., metali 
nieszlachetnych i wyrobów z nich — 
w 67 proc., zwierząt żywych i wytwo* 
rów pochodzenia zwierzęcego — w 89 
proc.

Należy pozatem zaznaczyć, iż niektó* 
re towary są reglamentowane w Euro
pie, wywóz ich natomiast do krajów 
zamorskich jest prawie całkowicie wol* 
ny. Są to artykuły pochodzenia roślin* 
nego, skóry, futra i wyroby z nich, 
metale nieszlachetne i wyroby z nich, 
surowce i wyroby włókiennicze, oraz 
szereg innych grup mniejszego znaczę* 
nia; dla wyżej wymienionych ważniej* 
szych grup drewna i wytworów minę*

Z WYDAWNICTW GOSPODAR
CZYCH

CZASOPISMO TECHNICZNE. Na treść 
ostatniego numeru „Czasopisma Technicz* 
nego" (nr. 7), organu Polskiego Towarzy* 
siwa Politechnicznego we Lwowie, składają 
się następujące artykuły:

Prof. Emil Bratro: Pierwszy inżynier dro* 
gowy na ziemi polskiej. — + Dr. Inż. Tade* 
iis- Niemczynowski: Palniki automatyczne. 
(Dokończenie). — Przegląd czasopism tech* 
nicznych. — Recenzje i krytyki. — Kronika 
techniczna. — Bibljografja. — Sprawy To* 
warżystwa.

Wyszedł z druku Nr 13 dwutygodnika 
. POLITYKA GOSPODARCZA" Numer 
ten zawiera: artykuł wstępny p. t. „Mobili* 
zacja gospodarstwa", oraz artykuły: Leona 
Barańskiego p. t. „Rentowność warunkiem 
poprawy". Edwarda Lipińskiego — dalszy 
ciąg szkicu teorji inwestycji i artykuł p. t. 
..Ziemie wschodnie — sprawa całej Polski". 
W dziale „Przyrosty etatyzmu", znajdujemy 
przyczynki do wyników finansowych kolei 
i lasów państwowych notatkę o produkcji 
ubocznej w wytwórniach wojskowych i in- 
’ • W dziale „Varia“ wybija się na czoló 
' alemika z „Kurjerem Polskim" w sprawie 

ograniu gospodarczego, oraz dane doty- 
ące polityki emerytalnej w ciałach ptt- 

. iczno 5 prawnych. Numer zamyka obszer
ny przegląd prasy zagranicznej.

ralnych odsetek reglamentowanego wy* 
wozu pozaeuropejskiego zbliża się do 
odsetka obowiązująsego w Europie. — 
Nie świadczy to jednak o tern, by ist* 
niały poważne możliwości wywozowe 
na tereny pozaeuropejskie dla wszyst* 
kich wymienionych grup towarów, wo* 
bec tego, że kraje odbiorcze są w wielu 
wypadkach producentami danych wy* 
robów na skalę światową (np. w dziale 
wytworów pochodzenia roślinnego).

Odsetki wywozu, obliczone powyżej

Nakazy płatnicze a wypłacone sumy
Ministerstwo skarbu zarządziło, by | 

przy wymiarach podatku przemysłowe* 
go od obrotu za r. 1935 w nakazach 
płatniczych uwidocznione zostały sumy 
uiszczonych na poczet tych wymia* 
rów zaliczek.

Ponieważ do całej sumy wymierzone* 
go podatku zostanie zaliczony 15 proc, 
dodatek, to w przypadku uiszczenia 
zaliczki przed dniem 1 kwietnia 1955 
r„ tj. w okresie pobieranego na rzecz 
skarbu państwa dodatku w wysokości 
10 proc, celem wyrównania konta w na* 
kazie płatniczym uwidocznioną winna 
być ponadto różnica między sumą do
datku skarbowego, jaką należałoby po* 
brać od uiszczonych na poczet wymię* 
rzonego podatku zaliczek przy 15 proc, 
stawce dodatku a sumą dodatku fak* 
tycznie pobranego.

Praca nocna kelnerek
W  związku z rozporządzeniem mini* 

stra opieki społecznej w sprawie spisu 
robót wzbronionych młodocianym i 
kobietom, które usystemizowało i uzu* 
pełniło dotychczasowe przepisy w tej 
mierze — ukazały się w prasie pogło- 
ski, jakoby wykonanie tego rozporzą* 
dzenia pociągać miało za sobą reduk* 
cje licznych praconic gastronomicz* 
nych.

Te mylne informacje wynikają z b.łę* 
dnej interpretacji przepisów, dotyczą
cych robót wzbronionych kobietom. 
Nowe rozporządzenie, utrzymując w 
całej rozciągłości obowiązującą dotąd

Papierosy a procent za usługę
W  kilkunastu wypadkach władze 

skarbowe pociągnęły do odpowiedzial
ności karnosadministracyjnej właścicieli 
restauracyj, cukierni itp. za pobieranie 
wyższych cen za wyroby Państwowe* 
go Monopolu Tytoniowego. Zakłady te 
doliczały bowiem do cen papierosów 
normalny procent za usługę, stosowa*

Nowe statuty cechowe
Izby Rzemieślnicze otrzymały celetn 

zaopinjowania projekt wzorowego sta* 
tutu dla cechów, opracowany przez 
Związek Izb Rzemieślniczych w War* 
szawie. W zór statutu zostanie po wy* 
powiedzeniu opinji przez wszystkie 
Izby Rzemieślnicze oraz po zatwierdze
niu projektu przez Ministerstwo Prze* 
mysłu i Handlu, odpowiadający prze
pisom rozporządzenia z dnia 20. III.

Targi wina i napojów spiryt. w Zagrzebiu
W  dniu 3 i 4 maja b. r. urządza i 

Związek producentów wina i  owoców 
banowiny sawskiej w Zagrzebiu VII. 
Wystawę * Targi wina i napojów spi
rytusowych. Informacje: Królewski 
Komitet we Lwowie, Pasaż Mikola* 
scha.

Konsulat Król. Jugosławji we Lwo* 
wie zachęca niniejszem zainteresowa* 
nych kupców branży winnej, ażeby 
skorzystali ze sposobności, i. na miej*

na podstawie przepisów prawno*publi* 
cznych, nie obrazują jeszcze całkowicie. 
ograniczeń handlowych, ponieważ o- 
prócz tych przepisów działają w tymże 
kierunku przepisy kontyngentowe i za* 
kazy wywozu zawarte w międzynaro* 
dowych umowach kartelowych i spe* 
cjalnych porozumieniach przemysłów 
krajów eksportujących. Istotny więc 
zasięg ograniczeń, z jakiemi spotyka 
się eksport, jest jeszcze większy, niż to 
wynika z wyżej przytoczonych liczb.

O sumę tę zwiększone być winny 
następnie uwidocznione w nakazie piat* 
niczym uiszczenia zaliczek.

Przykład: płatnikowi zostanie wymię* 
rzony podatek za rok 1955 w wysokości 
S.000 zł. plus 1.200 zł. z tytułu 15 proc, 
dodatku plus 2.000 zł. z tytułu 25 proc, 
dodatku komunalnego, razem 11.200 zł. 
Zaliczki miesięczne płatnik ten uiszczał 
w należnej wysokości, przyczem wmieś 
siącach lutym i marcu 1935 r. wpjacił 
tytułem 10 proc, dodatku kwotę 130 zł. 
Celem wyrównania konta doliczona bę* 
dzic płatnikowi różnica między kwotą 
faktycznie wpłaconego dodatku a kwo* 
tą, jaką należałoby pobrać przy 15 
proc, stawce dodatku, tj. 50 proc, sumy 
130 zł., czyli 65 zł.

( zasadę — zabrania kobietom tylko bez* 
pośredniej obsługi konsumentów w po
rze nocnej w zakładach, w których 
sprzedawane są napoje alkoholowe.do 
spożycia na miejscu, za wyjątkim re
stauracyj kolejowych i t. zw. automa
tów, w kórych praca kobiet w nocy 
nie jes zakazana.

Zakaz ten dotyczy nocnej pracy kel* 
nerek, zajmujących się w wymienio* 
nych zakładach obsługą na sali — nie 
dotyczy natomiast pracy innych prą*, 
cownic gastronomicznych, jak np. ka* 
sjerek, kobiet pracujących przy ba* 
rze itp.

ny w zakładach gastronomicznych. O* 
becnie sprawa ta oparła się o Minister* 
stwo Skarbu, które uznało, iż dolicza* 
nie procentu za usługę do cen papiero
sów, dostarczanych przez kelnerów, 
bądź też chłopców, krążących po sali, 
nie stanowi wykroczenia. Sporządzone 
na tem tle protokoły będą anulowane.

1936 r. o cechach rzemieślniczych (Dz. 
U. R. P.) Nr. 16, poz. 147) rozesłany 
do wszystkich cechów.

Cechy są obowiązane przedłożyć no* 
we statuty do zatwierdzenia do dnia 
3 września 1956 r. Termin ten może je* 
dnak być przedłużony za zgodą wła* 
dzy przemysłowej wojewódzkiej o dal* 
sze 6 miesięcy, t. zn. do dnia 3 marca
1937 roku.

scu zapoznali się z wysoko gatunkową 
produkcją win jugosłowiańskich, tern* 
bardziej, że wymienione wina, jako 
wina naturalne, produkowane z uaj* 
lepszych gron winorośli, ze względu 
na swą taniość i pierwszorzędną ja* 
kość, powinny wzbudzić, jako bardzo 
dobrze kalkulujący się artykuł handlo* 
wy, zainteresowanie polskiego kupie* 
ctwa

NAJWIĘKSZY HOLOWNIK 
POLSKI

W  tych dniach Stocznia Gdańska u  
kończyła budowę statku holowniczego 
i ratowniczego „Tytan", który w razi: 
potrzeby służyć również może jako ła
macz lódów, oraz do gaszenia ognia. 
Statek zbudowany został dla Żeglugi 
Polskiej i posiada długość 33.9 m-, naj
większą szerokość 8.6 m., wysokość bo- 
czną 4.5 ni. Napędu dostarcza maszy* 
na o potrójnej ekspansji, mogąca roz
winąć siłę do 700 km. Stała szybkość 
okrętu dochodzi wtedy do 11.5 węzłów. 
Należy podkreślić, że „Tytan" będzie 
największym holownikiem, jaki de 
tychczas Polska posiada.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD 
RZEMIOSŁA

Kongres Rzemieślników, który ma 
się odbyć w dniach 19, 20 i 21 bm. w 
Warszawie, zapowiada się bardzo licz* 
nie. Jak nas informują, do dnia dzi
siejszego wpłynęło do Komitetu 15 tys, 
zgłoszeń o karty uczestnictwa.

Jak się dowiadujemy, Wojewódzkie 
Organ. Rzemieślnicze w Łodzi, Kato
wicach, Poznaniu, Białymstoku i  Lwo* 
wie zamówiły specjalne pociągi, które* 
mi członkowie udadzą się do W ar
szawy.

SOWIETY BUDUJĄ W  TURCJI-
Donoszą ze Stambułu, żc towarzy* 

stwo „Turkstroj", utworzone w swoim 
czasie dla dokonywania budowy i  u* 
rządzeń fabryk w Turcji, pertraktuje 
z tureckiem ministrestwem gospodar* 
stwa narodowego, oraz z jednym z naj
większych banków tureckich Sumer* 
Bank w sprawie podjęcia nowych du* 
żych robót.

Wspomniany trust sowiecki chciałby 
wybudować wielkie zakłady przezna^ 
czone dla oczyszczania bawełny, nowe 
fabryki tkanin bawełnianych i wełnia
nych, przędzalnie, cementownie, oraz 
piekarnie mechaniczne dla Ankary i 
Smyrny.

GIEŁDA PIENIĘŻNA 
Lwów, dnia 17 kwietnia

Większe obroty w dewizie Londyn. 
Dolar około zl. 5.30 i pól.

AKCJE
Bank Polski 95, Lilpop 9, Staracowicc

Tendencja nieco słabsza.
Dolar w obrotach prywatnych: 5.51.

Lwów, dnia 17 kwietnia 
Poż. konwersyjna 5650, 6 proc, dolaro

wa 74.75, premjowa dolarowa 50 i jedna 
czwarta, stabilizacyjna 62.13 — 62.62 -- 
62.88 (ost. drobny) do 68.50 setki

DEWIZY I  WALUTY
WARSZAWA; Belgja S9.90 -  90-08 -  

89.72, Berlin 213.45 — 213.9S — 212.92 -  
Holandja 360.60 — 361.32 -  359.88, -  
Londyn 26.26 — 26.33 — 26.19, N. Jork 
5.51 i jedna czwarta — 5.32 i pól — 5.30. 
N. Jork kabel 5.51 i trzy ósme — 5.325 -- 
5.32 i pięć ósmych — 5.30 i jedna ósma. — 
Oslo 131.90 -  132.25 — 131.57, Paryż 55DI 
-35.08 -  34.94, Praga 21-95 — 21.99 -  
21.91, Sztokholm 135.45 — 135.78 — 155.12 
Szwajcarja 175.18 — 175.52 — 172.84.

Tendencja niejednolita.
LONDYN. Warszawa 26.25, Wiedeń 

26.31, N. Jork 4.94 i jedna czwarta, Pary: 
74.96, Praga 119 i pół, Medjolan 62.68, Bel
gja 29.21, Zurych 15.16 i jedna czwarta. 
Amsterdam 7.28 i jedna czwarta, Oslo 19.9C 
i  jedna czwarta. Kopenhaga 22.40, Sztok
holm 19,39 i pół, Berlin 12.28.

PARYŻ. N. Jork 15.16 i trzy czwarte 
Londyn 74.96, Medjolan 120.00, Belgia 
256.62, Zurych 494.25, Berlin 610.00

ZURYCH. Warszawa 57.75, N. Jork 3.06 
i trzy czwarte, Londyn 15.16 i jedna czwar* 
ta, Paryż 20.22 i pięć ósmych, Medjolan 
24.15. Belgja 51.90, Amsterdam 208.25, O- 
slo 76.17 i pół, Kopenhaga 67.70. Sztok
holm 78.17 i pół, Berlin 125.4Ó.

GIEŁDA ZBOZOWA 
Na Giełdzie obroty w pszenicy, jęczmie

niu, życie, koniczynie, mące, otrębach oraz 
egzekutywna sprzedaż wyki.

Ceny naogół niezmienione.
Tendencja utrzymana, usposobienie sno-koine.
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gfri z i e ń  k u l t u r a l n y
TOURNEE WANDY LANDOWSKIEJ. 

Znakomite pianistka Wanda Landowska u< 
:;oń-:zyią tournee koncertowe po Hiszpanji 
: Portugal)!. Tournee obejmowało miasta: 
Madryt, Barcelonę, Walencję, Sewillę, San 
Sebastian, Bilbao, Huelwę, Lizbonę, Porto, 
etc.

O POMNIK JANA DŁUGOSZA W 
KŁOBUCKU. Społeczeństwo miasta Klobu* 
tka, wystąpiło z inicjatywą wystawienia po* 
mnika słynnemu dziejopisowi Janowi Dlu« 
goszowi, który byl przez wiele lat probosz
czem w Kłobucku. Gotowy projekt pomnika 
Długosza, wykonał już artysta rzeźbiarz An« 
toni lanik z Warszawy.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES LE= 
KARSKI W VICHY. W dniach od 16 do 
18 września, odbędzie się w Vichy między* 
narodowy kongres lekarski, poświęcony za* 
gadnicniu niedomogi czynnościowej wątro* 
by. Kongresowi przewodniczyć będzie prof. 
dr. M. J-oepcr, członek Akadcmji Medycy* 
ny. Prace kongresu podzielone zostaną mię* 
dzy dwie sekcje — sekcję teoretyczno » po* 
znawczą — pod przewodnictwem prof. dra 
Fiessingera, profesora patologji doświadczał* 
nej i porównawczej Uniwersytetu Paryskie* 
go i Sekcję terapeutyczną — pod przewód* 
nistwem prof. dr. Mauriaca, dziekana wy* 
działu lekarskiego Uniwersytetu w Borde*
"'KULTURALNA POMOC PŁOCKA 
DLA EMIGRANTÓW WE FRANCJI. Na 
prośbę wychowanka Seminarium Państwo* 
wego w Płocku p. L. Klaczyńskiego, pracu* 
jąccgo jako nauczyciel w departamencie Pas 
de Calais we Francji, profesor tegoż Semi* 
narjum C. Idżkiewicz, przesłał do Avignonu 
celem zapoczątkowania bibljoteki polskiej 
kilkaset tomów książek, ofiarowanych przez 
młodzież i społeczeństwo płockie. Z takąż 
samą prośbą zwrócił się do p. Idikiewicza, 
drugi jego wychowanek p, St. Roszkiewicz, 
pracujący w szkole w Rouvroy. Dla orjenta* 
cji podajemy, że w Rouvroy pracuje 7 ty* 
sięcy Polaków. W szkole na 470 chłopców, 
jest 420 Polaków. W zrozumieniu doniosło* 
ści sprawy, prof. Idżkiewicz przy pomocy 
młodzieży szkół płockich, dzięki ofiarności 
społeczeństwa, zebrał już kilkaset tomów, 
które w najbliższych dniach będą wysłane 
do Rouwroy.

NOWE CZASOPISMO TURYSTYCZ
NE. W dniu 15 b. m. ukazał się tu pierwszy 
numer miesięcznika krajoznawczo « regjonal* 
nego pod redakcją Władysława Abramowi* 
cza „Ziemia lidzka", drukowany w Lidze.

SZCZĄTKI ROŚLINNOŚCI SRÓDZIEM 
NOMORSKIEJ NA WYBRZEŻU. W iłach 
gliniastych, jak również w pokładach węgla 
brunatnego pod Chłapowem i Rozewiem 
nad polsluem morzem, natrafić można na 
szczątki roślinności, podobnej do śródziem* 
nomorskiej. Ponad wszelką wątphwość u* 
stalono szczątki drzew eukaliptusowych, wa. 
wrzynowych, cynamonowych, które tu w od*, 
fegłych stuleciach rosły, by wreszcie, ulec 
zagładzie i zamienić się w węgiel brunatny. 
Szczątki wspaniałych drzew, występują bar* 
dzo wyraźnie, jako zwęglone kawałki pni i 
t. p. Gliny ilaste występują z łuseczkami mi* 
ki albo żółtawym marglem lodowcowym.

AUDYCJA, POŚWIĘCONA MARSZ. 
PIŁSUDSKIEMU. W radjostacji kurytyb* 
skiej, odbyła się audycja, poświęcona pa* 
mięci Marszałka Józefa Piłsudskiego. Na 
program złożyły się: przemówienia w języ* 
ku polskim (dr. Gajda) i po portugalsku — 
(redaktor Jan Chrośnicki). pieśni wykonane 
przez chór polski im. św. Stanisława i pro* 
dukcje muzyki polskiej. Prasa brazylijska 
zamieściła obszerne notatki o tej audycji.

A. M. 3

ŁUNY NAD LWOWEM
(Ciąg dalszy.)

I czyhał jeden z najniebezpieczniej
szych wrogów miasta, pożar, — nie* 
tylko wśród jego murów, często swe 
ogniste ataki prowadził z zewnątrz, 
grożąc również mieszkańcom i z tej 
strony poważnem niebezpieczeństwem. 
Mamy tu  na myśli rozliczne ataki nie* 
przyjacielskie, które trzema szlakami 
uderzały o mury i baszty starego Lwo* 
wa od wschodniej ściany Rzeczypo* 
spolitej. Zagony wołoskie, kozackie, 
tureckie, a przedewszystkiem tatar* 

skie, które tak często rozlewały się na 
przestrzeni wieków po wschodnich ru* 
bieżach Rzeczypospolitej, odpierane 
zawsze mężnie i ofiarnie przez rniesz* 
czan lwowskich, spływały ku wscho* 
dowi po zrabowaniu i spaleniu przed* 
mieść, których morze płomieni, szero* 
ko dookoła miasta rozlane, w dużym 
stopniu mu zagrażało. N a kartach po* 
żólkłych ksiąg miejskich zachowały 
się zapiski, wskazujące na tych tatar* 
skich podpalaczy, którzy „spalili 
przedmieścia" lub „w popiół je obró*

Lecz niezawsze inicjatywa w pale- 
-iit przedmieść występowała ze strony 
:ych tatarskich podpalaczy. Zdarzały 
•ię nieraz wypadki, w których na po* 
żary lwowskich przedmieść z podzi* 
wem spoglądał cały kraj, gdy sami

Francuzi przeciw sankcjom

Przebywający w Rzymie Francuzi zorganizowali demonstrację przeciwko 
sankcjom, defilując ulicami miasta z odpowiedniemi transparentami.

Kucharz w  roli psychologa
,W więzieniu Eastern w Filadelfji 

rozpoczęło niedawno 140 więźniów 
głodówkę. Gdy w ciągu kilku dni are* 
sztanci nie tknęli przynoszonych im 
menażek, kierownictwo więzienia po* 
częło się poważnie niepokoić. Próby 
karmienia więźniów przemocą zabiera* 
ły bardzo wiele czasu i przyczyniały 
tyle kłopotów, że kierownictwo zrezy* 
gnowało z tej ostateczności. Niemniej 
sytuacja była tak przykra, że kierów* 
nik więzienia postanowił zrezygnować 
ze swojego stanowiska.

Gdy wiadomość o zajściach dotarła 
do prasy i rozeszła się po mieście, set* 
ki czytelników ofiarowywało się. kię* 
rownictwu więzienia z najrózmaitsżemi 
radami, oczywiście całkiem bezintere*

W YTW ORNA PANI
1 k u p u ją
w e łn i j

je d w a  b ie
p łó T n a
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mieszczanie do utrudnienia nieprzy* 
jacielowi dostępu do murów miasta, 
nieśli zarzewie pożogi na własne 
przedmieścia: krakowskie i halickie, 
gdy z Izą w oku i głęboką zadumą w 
sercu, oraz ze szczególnem przywiąza* 
niem do Rzeczypospolitej, przypatry* 
wali się z murów, jak płonęło ich do* 
bro, którego wydać nie chcieli w ręce 
wroga, z tym równoczesnym zamia* 
rem, by w niemałym stopniu utrudnić 
mu akcję oblężniczą. Tak było np. w 
r. 1648 przed oblężeniem Lwowa przez 
Chmielnickiego, gdy spalono przed* 
mieścia, przyczem wiatr poniósł iskry 
w miasto i wywołał pożar, rychło uga* 
szony, — w r. 1659 przed nowem oblę* 
żeniem komendat miasta, Grodzicki 
kazał spalić przedmieścia, — tak było 
w r. 1672, gdy w nocy z 22. na 23. 
września wyprawiano z miasta służbę, 
która podłożyła ogień pod bliskie mia* 
stu dworki i domy zajedne, oraz inne 
drewniane zabudowania i wszystkie 
je w perzynę obróciła, — gdy wreszcie 
w' dniu 5. września 1704 przybyły pod 
Lwów wojska Szwedów, by nowym 
zagrozić mu potopem, ze strony ko* 
mendanta również wydane zostały 
rozkazy spalenia przedmieść, których 
żywiołowy pożar wstrzymał chwilowo 
ich ataki. •'

sownie. Jeden tylko żądał za swoją 
radę honorarjum w  wysokości stu do* 
larów. Był nim niejaki mister Cagney, 
kucharz jednego z największych hoteli 
w mieście. Dyrektor więzienia zapro* 
sił go do siebie i wysłuchawszy dow* 
cipnej-rady, postanowił się do niej za*, 
stosować natychmiast.

Niedługo po wizycie mr. Cagney‘a, 
w więzieniu Eastern zaczęły się rozcho* 
dzić jakieś niesamowite wonie. Are- 
śztanci, leżący nieruchomo na swoich 
pryczach, unieśli z wysiłkiem głowy. 
Cóż to pachnie tak pięknie? Czy to 
nie woń smażonych befsztyków? Pie* 
kielne męki zaczęły się od tej chwili 
dla wygłodniałych łudzi.

Przed każdą pryczą stawiali dozorcy

Tak w najogólniejszym zarysie 
przedstawiały się przyczyny pożarów 
lwowskich, powstających zarówno 
wewnątrz grodu * miasta, jak niemniej 
niebezpiecznych, od zewnątrz, na jego 
przedmieściach. Liczne a groźne poża* 
ry  na przestrzeni wieków skutkiem 
sprzyjających okoliczności obracały w 
zgliszcza już nietylko pojedyncze do* 
my lub ich grupy, ale ulice, dzielnice a 
nawet całe miasto.

Lwów płonął na prz-estrzeni czterech 
wieków bardzo często, a liczne pożary 
w niedługich odstępach czasu odzy* 
wały się echem na kartach starych 
ksiąg radzieckich. Po klęsce pożaru w. 
r. 1381, w którym padł w zgliszcza 
drewniany,' jeszcze przez Kazimierza 
Wielkiego zbudowany Lwów, nie było 
prawie dziesięciolecia w którem ży* 
widłowy pożar nie zniszczyłby wiel* 
kiej połaci miasta, ale wszystkie te po* 
żary ustępują miejsca katastrofie, jaka 
na wiedziła Lwów w dniu 3 czerwca 
1527 r., zmiatając z powierzchni całe, 
miasto. Przed dziewięciu laty w 400=tą • 
rocznicę tej olbrzymiej katastrofy po* 
żarnej zachowany w księdze radziec* 
kiej „Memorjał pożaru miasta Lwo
wa" z wstępem historycznym Dyr. 
Dra Aleksandra Czołowskiego z ak* 
tów radzieckich wydał Wicedyr. dr. 
Karol Badecki, którzy w rozprawie, 
świetnej zarówno w treści, jak i w for* 
mie dłuższe uwagi poświęcili rozpaś 
trzeniu tej lwowskiej nocy grozy.

Rok 1527. Słoneczny dzień czerw* 
cowv chylił się już ku schyłkowi, na .

półmisek z nienagannie przyrządzo*
' nym befsztykiem, zrumienioną cebulką 
przysypanym, w otoczeniu przysmaża! 
nych ziemniaków. Smakowite opary
gorących potraw łaskotały kusząco po»: 
wonienie aresztantów. Zaczęła się stra* 
szliwa, wyczerpująca walka.

W  pewnej chwili głośny krzyk przen 
wał ciszę ponurego domu. Przewódca 
strajku, nie mogąc dłużej opanować 

( głodu, rzucił się z krzykiem na swoją 
porcję jedzenia. Wiadomość o jego 
zdradzie rozniosła się lotem błyskawi* 
cy po wszystkich salach. W  kilka se* 
kund później poszło za przykładem 
pierwszego 139 pozostałych głodomo* 
rów, rozkoszując się smakowitem je* 
dzeniem. Głodówka została przerwa* 
na — kucharz zwyciężył. Dyrektor 
wiezienia, który z radością pozostał na 
stanowisku, wypłacił wybawcy sto do*
larów z własnej kieszeni.

nasi [zylelaity i Premimeiaioiz
kupują tylko w firmach 
o g ła s z a ją c y c h  s ię

te " 
w „DZIENNIKU POLSKIM1,

L e  S ttsrsB słauuouja
WALNE ZGROM ADZENIE SO* 

KOŁA I. Onegdaj odbyło się w wiel
kiej sali Sokoła I. walne zgromadzę* 
nie członków gniazda I., które zgro* 
madziło w b. r. liczny poczet człon* 
ków. Jak wynikło zc sprawozdań skła* 
da-nych przez Zarząd, mimo bardzo 
ciężkich i wielkich kłopotów finan* 
sowych, działalność Sokoła I., na polu 
wychowania fizycznego w Stanisławo* 
wie, szła normalnym trybem. Dotyczy 
to tak oddziałów ćwiczebnych drużyn 
męskich jak i żeńskich, oraz sekcji 
tennisowej. Po ożywionej dyskusji 
uchwalono budżet T*wa na rok 1936, 
oraz postanowiono odbudować strzel* 
nicę. W ybory uzupełniające do Zarżą* 
du dały następujący wynik: jako wi* 
ceprezes został wybrany dr. Ferdy* 
nand Rydet, oraz członkowie Zarżą* 
du: dyr. Kazimierz Firganek, W ł. Je* 
rzański, Z. Kaczorowski, dr. M. Nig- 
bor, mgr. T. Pawłowski, W. Przedwo* 
jewski, dr. A. Raczyński, Fr. Sza* 
frański, dr. J. Zieliński, Jan Jasiński. 
R. Jasielski, mgr. W . Ojak, Stanisław 
Wiśniewski, Z. Wachter, M. W ysocki. 
B. Leszczyński i R. Kulman.

karcie widniał trzeci dzień miesiąca, że* 
gar wskazywał godzinę siódmą wieczo* 
rem. Tu i ówdzie zamykano już sklepy 
a i praca w rzemieślniczych warszta* 
tach dobiegała kresu. I nagle w ciszę 
zbliżającego się wieczoru uderzył prze
nikliwy ratuszowy dzwon, swym 
dźwiękiem zazwyczaj trwogę niosący 
pomiędzy stłoczoną w murach miej* 
skich ludność. Niebawem złowróżbna 
wieść o wybuchu pożaru, podawana z 
ust do ust, obiegała cale miasto, bu*' 
dząc ogólne zaniepokojenie. I w tym 
wypadku, jak w wielu innych, pożar 
wybuch! w browarku, wywołany — 
jak się zdaje’ — brakiem ostrożności 
przy warzeniu piwa, z .któregotó źrói 
dla pożary lwowskie nazbyt częste . 
wiodły swój początek.

Ogólna uwaga ludności zwracała Się 
w tej trwożnej chwili w stronę klaszto
ru O. O. Franciszkanów, położonego 
w północno * zachodniej stronie mia! 
sta, w pobliżu murów Niskiego Zaiip 
ku, gdzie obecnie mieści się ginach 
Izby skarbowej. Na tern miejscu, które 
dziś zajmuje gmach Szkoły powszech*. 
nej im. Mickiewicza, wznosił się ko
ściół św. Krzyża w stylu gotyckim, 
zbudowany z czerwonej cegły i .zwró
cony frontem ku dawnej ul. Grodzkiej, 
która z biegiem lat kilkakrotnie zmie* 
niała swą nazwę, występując kolejno 
jako ul. Franciszkańska, Długa, Te* 
atralna, wreszcie obecnie Rutowskiego.

(C . d . « .).
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P o d  p r u d

Spóźnione pouczenie
Ministerstwo Skarbu zdecydowało 

się wreszcie rozesłać do władz  skarbom 
wych okółnik, dotyczący ustosunkowa- 
nia się władz skarbowych do osób na- 
bywających i utrzymujących samocho
dy

Okółnik ten poucza władze skarbo- 
we, że fakt nabycia i utrzymywania 
przez płatnika samochodu, nie daje je
szcze podstawy do twierdzenia o osią’ 
gnięciu przez płatnika dużych docho- , 
dów i nie może z  reguły stanowić pod
stawy do określenia dochodów płatni
ka, ponieważ dla wielu osób samochód 
wcale nie stanowi przedmiotu zbytku, 
lecz jest niezbędnym środkiem loko’ 
mocji.

Bardzo słuszne zarządzenie, tylko że 
niestety nieco spóźnione. Skutkiem bo- 
wiem dotychczasowego ustosunkowania 
się władz skarbowych do płatników 
posiadających samochody, było gwałt 
tówne zmniejszenie się ilości tych sa
mochodów w ostatnich latach. Każde
go prowincjonalnego naczelnika izby 
skarbowej, kłuło zawsze w oczy, że ja
kiś lekarz, adwokat, przemysłowiec czy 
ziemianin „rozbija się autem". Dygni
tarz taki nie mógł zrozumieć, że ludzie 
ci przy pracy, lub dla utrzymania kon
taktu z  miastami, gdzie koncentrują się 
urzędy, banki, przedsiębiorstwa han
dlowe itp., muszą korzystać z  szybkiej 
komunikacji i że samochód jest dla 
nich nieodzownie potrzebny. Automo
bilista to zasadniczo był burżuj, z  któ
rego za karę można skórę łupić i ścią
gać wyższe podatki. Nic więc dziwne
go, że ci „burżuje", nie chcąc się nara
żać panu naczelnikowi, wyzbywali się 
stopniowo swych samochodów.

Polityka kacyków prowincjonalnych 
szła w  parze z  gloszonemi szumnie ha
słami o konieczności motoryzacji kra
ju, o obniżce ceł na auta zagraniczne, 
o budowie autostrad. Nikomu zdaje się 
jednak na myśl nie przychodziło, że 
z tych obniżek ceł i z  tych autostrad 
korzystać będą tylko bardzo nieliczne 
jednostki, posiadające jakieś specjalne 
dodatki „reprezentacyjne".

Teraz przyszło otrzeźwienie, powiał 
jakiś nowy duch... z  zachodu. Władze 
skarbowe doszły wreszcie do przeko
nania, że automobilista nie używa po
tu robotników do swego auta, tylko 
zwyczajnej benzyny, że na wzroście 
produkcji samochodowej i benzynowej 
i robotnik zyskać może, że wreszcie 
koniecznym warunkiem „motoryzacji" 
kraju jest ułatwianie nabywania i utrzy 
mywania jak największej ilości samo
chodów prywatnych.

Tylko, czy to „otrzeźwienie" nie 
przyszło zbyt późno? RYKSKI

C . L Ę L IW A

Wielkanoc
Nieprzepartym jest urok W . Piątku 

w Wenecji! Dzwony brzmią wpraw
dzie pogrzebowo, w powietrzu unosi 
się jakby odgłos „Memento mori“, ale 
zarazem już i nadzieja odrodzenia. 
Dnia poprzedniego w  W . Czwartek, 
deszcz spadał strugami w morze, ale 
już wieczór opływały wspaniałą W e
necję potoki świata księżycowego, tyl
ko gitary i  mandoliny zamilkły na 
dzisiaj, ustępując miejsca poważnemu 
nastrojowi i wyczekiwaniu. Kościoły 
weneckie, te arcydzieła sztuki, znane 
całemu światu, są dziś przepełnione 
wiernymi. — Szczególnie odświętnie 
przedstawia się Kościół św. Marka ze 
swym olbrzymim świecznikiem pośrod
ku, w kształcie krzyża, po bokach mi
gocą małe czerwone lampki, a w in
nych świecznikach świece woskowe. 
Ołtarze są przyozdobione zasłonami 
brokatowemi, których sute draperje, 
w czerwonym kolorze, mienią się w 
oświetleniu kaskadą odcieni.

Ludzie wchodzą i wychodzą, jedni 
jeszcze przygnębieni troską dnia, nie 
rozchmurzają oblicza, nawet wśród u- 
roczystego nastroju, drudzy wbiegają 
jakby roztargnieni, rzucają wzrokiem

Wodospad Yellowstone

Rzeka Yellowstone w parku tej samej nazwy, spada z wysokości większej, 
niż wody wodospadu Niagara. Pod uderzeniem mas wody, ziemia drży

Jakby podczas trzęsienia ziemi.

— B lW Iff l lM ia ii u l  s-+p- B a a f f i a r t W M  

Z Dzikowskich M ARJA JARMUŁOW ICZ

Ł O Z I Ń S K A
wdowa po drukarzu, długoletnia współpracownica 

„Słowa Polskiego* 1'
po długich I ciężkich cierpieniach, zaopatrzona Św. Sakramen
tami, zasnęła w  Panu dnia 16 kwietnia 1936 r., przeżywszy lat 66

O brzęd po g rze bo w y odbędz ie  s ię  w  n ie dz ie lę , d n ia  19-go 

k w ie tn ia  b . r ., o  g o dz in ie  3 -e j p o p o łu d n iu  z krypty kościoła 00. 
Bernardynów na cm en ta rz  Łycza kow sk i, na  k tó ry  to  ob rzęd zapra

szają K rew n ych, P rzy jac ió ł i Z na jo m ych  w  g łę b o k im  sm u tk u  pogrążone

Rodzina i Wychowanka
L w ó w , d n ia  17 k w ie tn ia  1936.

Nowoczesny maharadża
Z  Londynu donoszą:
W  listopadzie roku ubiegłego rozpo

częły się w Indjach i Anglji uroczy
stości, związane z jubileuszem pano
wania maharadży Barody. Spowodu

w Wenecji
dokoła, kreślą znak krzyża św. i wy
biegają radzi ze skończonej ceremonji. 
Organy, śpiewy chóralne rozbrzmiewa
ją wewnątrz świątyni, przedostają się 
na zewnątrz na plac św. Marka; dźwię
ki ich już osłabione, wpływają w mo
rze, w  nieskończoność. Ponad całem 
miastem unoszą się te dźwięki orga
nów z tak licznych kościołów Wene
cji. Złota kopuła mozajkowa Kościoła 
św. Marka, cała oblana poświatą księ
życa, zagłębia się w  zadumie, nad tylo
ma już przeżytemi przez wieki, uroczy
stościami dni W. Tygodnia.

Zrana, już o czwartej, rozbrzmiewają 
pierwsze głuche dźwięki dzwonów, o- 
znajmiających W . Piątek i jego nabo
żeństwa. Jeszcze godzina, dwie i słońce 
zaleje swem bogactwem złota, morze i 
miasto.

Wspomnienia o Ryszardzie Wagne
rze nasuwają się mimowoli, gdy nasza 
czarna gondola, prowadzona przez 
czarnookiego i zawsze wśród każde
go nastroju uśmiechniętego Giuseppe 
przesuwa się bezgłośnie koło pałacu 
Yendramin, w którym wielki muzyk 
zakończył życie. _

I Wysiadamy przed hotelem Danieli,

śmierci króla Jerzego V., uroczystości 
te zostały przerwane. Obecnie przed
sięwziął sędziwy maharadża podróż 
z Indyj do Anglji, gdzie obejmie swo
ją posiadłość w hrabstwie Sussex, któ

ale już zamawiamy naszego wesołego 
Giuseppe na godzinę południową. Zja
wia się też punktualnie, dowozi nas 
do morza, gdzie wsiadamy do łodzi ry
backiej i wyjeżdżamy' na pełne, tak 
dziś nastrojowo spokojne i uroczyste 
morze. Wysiadamy na jednej z małych 
wysp, bo chcemy poza wspaniałością 
i przepychem kościołów w Wenecji; 
zapoznać się z wnętrzem skromniejszej 
w swem wyposażeniu świątyni. Na zie
mi przed ołtarzem leży duży, z drzewa 
rzeźbiony krzyż, a tłumy kobiet, męż
czyzn i  dzieci przyklękają i w skupie
niu szepcąc słowa modlitwy, całują w  
serce wizerunek Chrystusa Pana.

N a tych przedpołudniowych obrzę
dach kończy się poważny nastrój we
sołych i nieumiejących długo zachować 
powagi, mieszkańców Wenecji, i już 
wieczór rozbrzmiewają wesołością pla
ce i „piazetty". Z  przesuwających się 
gondoli dochodzą melodje i słowa we
sołych, a nawet frywolnych piosenek.

W  W . Sobotę rozstawiają na wszyst
kich placach budy kramarskie; hała
śliwe zachwalanie towaru, wymiana, 
sprzedaż, nierzadko i kłótnia zaznacza
ją się dokoła. Tak jak u  nas pisanki, 
tak tam najwięcej odbytu znajdują o- 
krągłe ciastka wielkanocne, z zapieczo- 
nemi dokoła w cieście, dla ozdoby, 
piórami kurzemi. Pozatem sprzedają 
buciki, kapelusze, książki. «jarnki, tna«

ra była ongiś miejscem zamieszkania 
wielkiego Tennysona.

Maharadża panuje w swoim kraju 
dłużej, niż którykolwiek z jego poprze
dników. Pamięta on jeszcze proklama
cję królowej Wiktorji w Durbarze. Ma
ły, siwy i wygolony, wygląda mahara
dża Barody niezwykle młodo, pomimo 
swoich siedemdziesięciu trzech lat. Je
go żywy umysł i dowcip sprawiają, że 
konwersacja z księciem jest interesu
jąca i miła. Zamiłowanie do reform i 
modernizacji maharadży Barody przy
czyniło się w znacznym stopniu do po
lepszenia losu kobiet w Indjach. Ludz
ki książę zajął się również losem pa- 
rjasów, tej kasty wzgardzonej i nie. 
szczęśliwej.

ZWYŻKA CEN  ZBOŻA 
Od kilku dni daje się ponownie za

obserwować na ważniejszych giełdach 
krajowych zwyżkowa tendencja dla 
zbóż. W  dniu 16 bm. na giełdzie zbo
żowej i towarowej w Poznaniu notowa
no żyto po zł. 15 za 100 kg. wobec 
14.75 w dniu 15 bm., pszenicy 20K do 
2014 wobec 19.90—20.15. Należy pod
kreślić, że również giełdy zagraniczne 
rejestrują mocną tendencję dla zbóż.:

GOSPODARCZE BAZY NIEMIEC 
N A  BAŁKANACH

„Le Journal“ w artykule St. Brice'a 
zwraca uwagę na akcję niemiecką, dzię
ki której Niemcy stwarzają sobie go
spodarcze punkty oparcia w Europie 
Centralnej i wzmacniają swoje wpły
wy na Bałkanach. Publicysta przytacza 
ogromny wzrost obrotów handlowych 
między Jugosławją a Niemcami. Obroty 
te w ciągu lat wzrosły z 470 do 750 
milj. dinarów, na mocy zaś nowych po
rozumień gospodarczych mają one 
wzrosnąć jeszcze dalej o  600 milj. 
dinarów. Aczkolwiek wzrost ten wywo
łany jest koniecznością zlikwidowania 
przez Jugosławję jej należności w  Niem
czech, niemniej przeto ma to duże zna
czenie polityczne, tembardziej, że za
mówienia jugosłowiańskie w Niemczech 
czynione są przedewszystkiem w zakła
dach Kruppa.

TEGOROCZNE NAGRODY NOBLA. -  
W r. b. przyznanych zostanie pięć nagród 
Nobla, a mianowicie: w dziale medycyny, fi
zyki, chemji, literatury oraz nagroda poko
jowa. Wysokość każdej z nagród wynosi 
159.849 kor. szw.

KURS DOKTRYNY FASZYSTOW
SKIEJ W PADWIE. Na tutejszym uniwer
sytecie otwarty został pierwszy kurs doktry
ny faszystowskiej dla cudzoziemców. Kurs 
ten zorganizowany został przez Wydział 
Nauk Politycznych Uniwersytetu pod au
spicjami Instytutu Międzyuniwersyteckiego.

terje jedwabne, zabawki dziecinne, my
szy, koguty, naśladujące swą maszynę- 
rją doskonale głosy żywych zwierząt. 
Naturalnie największy odbyt mają „go
łębie św. Marka", które każdy przy
jezdny kupuje na pamiątkę jarmarku 
wielkanocnego w Wenecji.

Kupujący targują się tu  tak samo 
przy kupnie krucyfiksów, rzeźbionych 
z drzewa, cyny, lub kości słoniowej, 
jak przy nabywaniu pary bucików. —

Noc, coraz to późniejsza, przynosi 
zwiększony ruch, zwiększoną ilość gon
doli na lagunach i... oh! (wybaczcie 
śpiący dożowie) jeszcze większa ilość 
motorówek, mknących po wodach tego 
miasta tradycji i pamiątek!

I ta noc z W . Soboty na Niedzielę 
Wielkiej Nocy jest jasna, księżycowa. 
Ruch na Canale Grandę i na Piazzecie 
dochodzi punktu kulminacyjnego. Dziś 
już płyną na gondolach, zdobnych w 
barwne lampiony, całe gromady śpie
waków; cudowne, niezapomniane se
renady zamieniają laguny w sale kon
certowe. Ten ruch śpiewaczy trwa dc 
samego wschodu słońca, który kładąc 
kres nocnym zabawom, oznajmia na
dejście wielkiego Święta Chrześcijan i 
otwiera podwoje świątyń dla wiernych, 
dążących na nabożeństwa, już nie z po
wagą i smutkiem, lecz z nową radością 
życia i weselem.

C hrys tu s  zm artw ychw sta li
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Jutro: Leona 

Wschód słońca 433 
Zachód „ 18'38

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Sobota, dnia 18 b. m. godz. 8*ma wiecz. 
Ab. 14. „Addis*Abeba“.

Niedziela, dnia 19 b. m. godz. 3.30 popoł. 
Ab. 1?. Ceny najniższe. „Bal w Savoyu“.

Niedziela, dnia 19 b. m. godz. 8*ma wiecz. 
„Traviata“ opera.

Poniedziałek, dnia 20 b. m. godz. 8 wiecz. 
Ab. 12. Ceny najniższe. „Bal w Savoyu", 
Zniżki bonowe ważne!

Wtorek, dnia 21 b. m. godz. 8*ma wiecz. 
Pożegnalne przedstawienie. „Lakme,, opera.

Środa, dnia 22 b. m. godz. 8*ma wiecz. 
Ab. 14. „Addis*Abeba“.

Flve 0 ’cloki 
w czwartki 
i soboty od 
7— 9 zł. V—  

5 — 8 z ł. 2’—25 w  niedziele od

TEATR ROZMAITOŚCI;
Sobota, dnia 18 b. m. — nieczynny. 
Niedziela, dnia 19 b. m. — nieczynny. 
Poniedziałek, dnia 20 b. m. — nieczynny. 
Wtorek,' dnia 21 b. m. — nieczynny. 
Środa, dnia 22 b. m. — nieczynny.

6 szklanek i 6 podstawek 
ggf 0‘3S gr. " W
Kazimierz_LEJMICR̂ ni. Marjacki 10

KINOTEATRY:
APOLLO: „Straszny Dwór" (wg. opery 

Moniuszki), . . .,
ATLANTIC: „Koenigsmark (wg. powieści 

P? Benoit).
CASINO: „Bounty". u
CHIMERA: „Złotowłosy Brzdąc z Shir-

ley’ Tempie. „
2OLOSSEUM: Film „Eks-Zona , rewja 

„Hela, octem strzela".
GRAŻYNA: „Ilonka" z Franciszką Gall. 
KOPERNIK: „Osaczona" z Sylvią Sydney. 
MARYSIEŃKA: „Osaczona" z Sylvią Sy-

METRO: Podwójny program. I. wiedeński 
film „Nic chcę wiedzieć kim jesteś" oraz 
sensacja „Banita".

MUZA: „Kapitan Blood' .
PAŁACE: „Pieśń miłości" (Jan Kiepura i 

Gladys Swarthout).
PAN: „Melodja wielkiego miasta".
PAK: „Kapryśna Marjetta" i aktualności. 
RAJ: .Manewry miłosne".
STYLOWY: .„Należę do ciebie" oraz re-

SW1T: „Rapsodja Bałtyku" z M. Bogdą i 
A. Brodziszem.

TON: .Ostatni posterunek' .
UCIECHA: „Napad na Koneo" i rewja.

FOTOPLASTIKON. Plac Marjacki 1. i.  
RIWIERA WŁOSKA.

WCZORAJSZY NUMER „DZIEŃ* 
NIKA POLSKIEGO1* z opisem i o* 
świetleniem wypadków czwartkowych 
,ve Lwowie został rozchwytany w go* 
dżinach porannych przez publiczność 
w ilości 21 tys. egzemplarzy.

W  ciągu dnia wydaliśmy dwa nad* 
zwyczajne wydania, które rozeszły się 
w ilości również kilkunastu tysięcy 
egzemplarzy.

-  TEATP. WIELKI: Dziś w sobotę 18*go 
? godz. 8 wiecz. „Addis * Abcba" — „Ko* 
icspondcnt Wasz Donosi", reportaż aktual* 
,iy o kulisach wojny wiosko -- abisyńskiej.

— TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś i jutro
r‘;Cl ZyNIEbziELA W TEATRACH MIEJ
SKICH: W niedzielę w Teatrze Wielkim 
dwa przedstawienia: popołudniu o godzi
nie 3.30 po cenach najniższych „Bal w Sa- 
voyu“ z Janiną Kulczycką i Wojciechem 
Dzicduszyckim.

Wieczorem: ,.Traviata".
-  PRZEDOSTATNIE PRZEDSTAWIĘ* 

NIE III. STAGGIONE: W niedzielę. 19-go
m. wieczorem „Traviata“ opera G. 

Tcrdicgo, z światowej sławy znakomitą ar- 
tystką p. Ewą Turska - Bandrowską w ro* 
ii Violetty. W obsadzie świetne nazwiska 
śpiewacze: między inneini Jana Woliń
skiego, Jana Romanowskiego. Z. Lipczyń- 
skiego, A. Karpackiego. Hiłsenrat * Woliń-

Na ulicach Lwowa
Dopiero wczoraj rano dały się w peł* 

ni zauważyć skutki wczorajszych zajść 
lwowskich. Ofiarą padła ogromna 
większość sklepów i instytucyj, w któ
rych powybijane zostały szyby. Są 
sklepy na przestrzeni placów Berna.* 
dyńskich, Halickiego i Marjackiego, 
ulic Legjonów, Kazimierzowskiej, 
Gródeckiej i Janowskiej, w których 
doszczętnie zostały zniszczone wy* 
stawy.

O barbarzyństwie, z jakiem męty 
dokonywały zniszczenia, świadczy wi* 
dok niektórych firm, z których wyrzu* 
cono towar na ulicę. Obok jednego 
sklepu leżały żywe ryby. U Wedla na 
pl. Marjackim zrabowano wszystkie 
słodycze i cukierki. Z  wystawy f*my 
Lintner zrabowana została wódka, a 
część flaszek rozbito na chodniku. To 
samo stało się we firmie Bristol. W 
sklepie Jankowskiego, przy ul. Akade* 
mickiej wybito dwie olbrzymie szyby, 
N a tym odcinku nie ostała się zresztą 
prawie żadna wystawa.

O szczególniejszem barbarzyństwie 
świadczy fakt wybicia szyb w Teatrze 
Wielkim. Ten jeden choćby fakt 
świadczy, kto działał w tłumie, że zni* 
szczenią dokonywały celowo męty ko* 
munistyczne, bo jest przecież wyklu* 
czone, aby bezrobotni, żądający chleba 
mogli mieć jąkąkolwiek pretensję do 
teatru. Komunistom szło wyłącznie o 
to, aby zniszczyć wszystko, co się da.

Duże zniszczenie daje się zauważyć 
na ulicy Gródeckiej, gdzie — jak wia* 
domo — zgodnie z powszechnie znaną 
taktyką uliczną komunistów, grupy ich 
podpaliły wielkie składy drzewa. Na 
tern tle powstał wczoraj w mieście sze* 
reg niewiarygodnych pogłosek, które 
były jednak z gruntu nieprawdziwe. 
Męty grasujące w mieście poukładały 
również barykady na niektórych uli

skiego i A. Jcleńskiego. Role Flory i Ani- 
ny objęły pp. Marja Różycka i Zofja 
Krysztalowicz.

NAJSTARANNIEJ
FUTRA PRZECHOWUJE

MAGAZYN i PRACOWNIA FUTćft
KAROLA SCHORERA
Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56 

(Wylot ul. Romanowicza) J30

-  „PORADNIA MODY „DZIENNIKA 
POLSKIEGO" udziela dla wszystkich Czy
telniczek „Dz. Polskiego" porad w spra
wach mody każdej’ środy (prócz świąt), od 
godz. 15.30—17. Do przeglądnięcia są naj
modniejsze żurnale (francuskie), oraz prób* 
ki materjałów.

-  ODWOŁANIE ODCZYTU. Odczyt 
dyr. L. Dunina, na temat położenia rolni* 
ctwa w województwach południowo- 
wschodnich, który odbyć się miał staraniem 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 
dziś, odłożony został na piątek 24 kwie
tnia na godzinę 18 wieczorem w sali Izby 
Przem.-Handl.

— TOWARZYSTWO NAUKOWE WE 
LWOWIE. Posiedzenie Wydziału history- 
cznoTilozoficzncgo, .odbędzie się we wto
rek, 21 b. m. o godzinie 5*tej popoł. w 
Seminarjum prawa kościelnego w Starym 
gmachu Uniwersyteckim, ul. św. Mikoła
ja 4, p. I. Porządek dzienny: 1) Czt. czyn, 
prof. Fr. Bujak, przedstawi referat dr. Hu- 

"berta Ludata (Berlin), p. t. „Wydawnictwo 
inwentarzy dóbr biskupstwa lubuskiego w 
Polsce i na Śląsku z połowy XV wieku". — 
2) Czl. przybr. prof. L. Halban przedstawi 
pracę ks, J. Kladowicza p. t. „Dzieje pro
wincji bazyljańskiej w Królestwie Polskiein 
w latach 1810—1865". — 3) Czt. przybr. 
dr. Br. Włodarski, przedstawi referat p. t. 
„Rola Konrada Mazowieckiego w stosun* 
kaćh polsko - ruskich".

-  1011 OSÓB ZWIEDZIŁO DOTĄD 
WYSTAWĘ REKLAMY HANLOWEJ! -  
Zebrane na wystawie w Muzeum Przemysłu 
Artystycznego (Hetmańska 20) najcelniejsze 
ogłoszenia, afisze i druki reklamowe z o- 
statnich lat, dają w barwnym przekroju 
obraz polskiej reklamy handlowej. Ze 
względu na zainteresowanie, jakiem cieszy 
się Wystawa wśród szkolnictwa zawodowe* 
go. kupiectwa i artystów - grafików — zo
stała ona przedłużona do końca kwietnia 
b. r.

-  WYSTAWA SZTUKI LUDOWEJ w 
nowoczesnym wnętrzu, otwarta codziennie

cach, które jednak policja oczyściła je* 
szcze wieczorem.

Na bocznych ulicach dzielnicy gró* 
deckiej, wiodących szczególnie na plac 
Bema leżało na ziemi szereg podejrzą* 
nych typów oraz prostytutek zupełnie 
pijanych. Były to niedobitki tych mę
tów, które po zrabowaniu szynków 
nadużyły alkoholu.

Komuniści, chcąc podochocić hulają
ce męty, poprowadzili je do Browa* 
rów Lwowskich, gdzie z beczek wy
pijano piwo.

Zwracało uwagę, że tuż przed wie* 
czorem szereg podejrzanych osobni* 
ków i wyrostków obchodziło ulice 
śródmieścia i po kolei wybijało lampy 
gazowe. Szło widocznie o to, aby mia
sto znalazło się wieczorem w ciemno
ściach. Akcja ta jednak chybiła celu.

Około godz. 10 wiecz. w mieście do* 
szło do uspokojenia. W  dniu wczoraj* 
szym panował również spokój i 
całe żyiće Lwowa wraca do normalne* 
nego toru.

Na ulicach rozlepione zostały ode* 
zwy Związku Obrońców Lwowa i  Pre 
zydenta miasta dr. Ostrowskiego, 
przed któremi gromadzą się tłumy pu* 
bliczności. Wszyscy jednomyślnie po
tępiają odpowiedzialnych za ekscesy 
przewódców, którzy wprowadzili wczo 
raj w błąd władze, gwarantując spokój 
w czasie pogrzebu ś. p. Kozaka, Za
równo przedstawiciele ci, jak Związki, 
które oni reprezentowali, stracili wszel 
kie panowanie nad tłumem, nad któ* 
rym władzę wzięły męty uliczne i ko
muniści.

Społeczeństwo polskie wyraża głę* 
bokie ubolewanie, że wywrotowym 
czynnikom i mętom udało się wywo* 
łać ekscesy, których nigdy w takim 
stopniu we Lwowie od czasów wojny 
nie było.

od 9 do 1 i od 17 do 19 w salach Miej* 
skiego Muzeum Przemysłu Artystycznego, 
ul. Hetmańska 20.

— Z ŻYCIA T. S. L. Onegdaj odbyło się 
111 Walne Zebranie Kola T, S. L. im. Du
nin Wąsowicza we Lwowie, na którem do* 
konano wyboru władz. Do Prezydjum we
szli: Stanisław Zaprutko, urzędnik Z: M. 
jako prezes, Edward Zimny, przemysłowiec, 
jako viceprezes, Bogusław Malinowski, ja
ko sekretarz, i Władysław Bednarski, jako 
skarbnik. Ponadto do Zarządu weszli: Zbi
gniew Mrówce, Bronisław Saganowski, Piotr 
Ograszko, Mical Soroczko, Wilhelm Ursel, 
Komisję Rewizyjną tworzą: Adolf Strzele* 
cki, Marjan Faust, Włodzimierz Herkope- 
rec, Siła Furmaniec i Edward Schneider. 
Do prowadzenia bibljoteki powołano p. 
Aleksandra Dziubińskiego. Równocześnie 
Walne Zebranie powzięło szereg uchwał, 
dotyczących pracy wewnątrz Koła.

-  WYSTAWA LUDOWA ZDOBNIC
TWA ODZIEŻOWEGO, odbędzie się sta
raniem Towarzystwa Przyjaciół Zw. Strze* 
leckiego we Lwowie w pałacu Biesiadeckich 
plac Halicki 1. 10.

Protektorat objęła JWPani Wojewodzina 
Belina Prażmowska. Wystawa uwzględnia 
bogate zdobnictwo dzielnic południowo- 
wschodnich: Małopolski wschodniej. Pole
sia, Wołynia a częściowo Małopolski za
chodniej, Śląska oraz dawnego Królestwa 
w ilustracjach. Eksponaty będą rozmiesz* 
czone w kilku salach pałacu Biesiadeckich. 
Wystawa trwać będzie od 19 b. m. do 5 
maja b. r.

-  Z „GWIAZDY". Wydział Stówarzy* 
szenia zawiadamia wszystkich P. T^ Człon
ków, że Wspólne Święcone, zapowiedziane 
na sobotę, dnia 18 b. m., nie odbędzie się. 
O następnym terminie, zostaną członkowie 
w swoim czasie powiadomieni

- PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY 
IM. H. JORDANA (św. Mikołaja 16), 
przyjmuje wpisy na r. 1936/7 do gimna* 
zjum (nr. 648) nowego i do siódmej klasy 
dawnego typu oraz do koedukacyjnej szko* 
ły powszechnej. Kancclarja otwarta od 17 
do 18 godziny.

Kistryn.

-  SEKCJA MECHANIKÓW POL. TO- 
WARZ. POLITECHNICZNEGO oraz 
Stowarzyszenie Inżynierów Mechaników 
Polskich; Oddział we Lwowie, zawiada
miają uprzejmie, że w poniedziałek 20*go 
b. m.. odbędzie się w sali Polskiego Towa
rzystwa Politechnicznego przy ulicy Zimo- 
rowicza 9 zebranie, na którem p. Inż. Jó
zef Dadlez, wygłosi odczyt p. tyt.: „No* 
woczesne prądy w chłodnictwie przemyslo- 
wem i budowa nowych urządzeń w Pol
sce", Początek o godzinie 18.30. Goście 
wprowadzeni przez Członków mile widzia
ni-

I -  BILETY DO WARSZAWY ROZ 
I SPRZEDANE! Miarą powodzenia pociągu

Ligi, Popierania Turystyki ze, Lwowa do 
Warszawy jest fakt, iż wysprzedaż biletów 
jest na ukończeniu i tylko nieliczna ilość' 
wolnych biletów jest jeszcze do nabycia w 
biurach Orbisu i Wagons Lits Cook.

Koszt przejazdu, wraz z licznemi udo
godnieniami w Warszawie, wynosi 15.40 
zł. Przypominamy, że pociąg odjeżdża w 
sobotę, dnia 18 b. m. o godzinie 21.30 i 
zabawi w Warszawie dwa dni.

Celem umożliwienia mieszkańcom Kar
pat odwiedzenia Lwowa, organizuje Liga 
Popierania Turystyki pociąg popularny, ze 
Stanisławowa, Stryja i Borysławia do Lwo-

Bilety są do nabycią w stacjach wyjazdu 
i w biurach podróży Orbis, a cena ich wy*

Stanisławów 5.60 zł., odjazd 7.37.
Stryj 3.80 zł., odjazd 8.23.
Borysław 5.60 zł., odjazd gods. 6.3/.
Wycieczki zabawią cały dzień we Lwc. 

wie, skąd odjazd późnym wieczorem.
Na dzień 26 kwietnia, cała Tarnopol- 

szczyzna, ma możność odwiedzenia Lwo
wa pociągiem popularnym Ligi Popierania 
Turystyki. Koszt przejazdu dla Tarnopola 
6.20, dla Złoczowa 3.60 zł. Bilety w sta* 
cji kolejowej i biurze Orbis.

ROZKOSZNY BUDUAR PANI 
przepojony jest oszałamiającym, słodkim za* 
pachem! Pachnie bielizna pani, jej suknie 
i drobiazgi, należące do niej — fala czaro- 
wnej woni upaja nas i rozmarza... Tak pa. 
chnie woda kwiatowa FORVIL CIŃQ 
FLEURS, PARIS, pozostawiając zawsze 
trwałe, nieprzemijające wrażenie, nieocenio* 
fcy kosmetyk każdej wytwornej pani.

Prezenty ślubne
w pałacu Bourbon-Parma

W  ubiegły czwartek odbył się we 
Wiedniu w kościele Minorytów ślut 
księżniczki Alicji Bourbon*Parma i in. 
fanta księcia Alfonsa de Bourbon. — 
Dziewiętnastoletnia księżniczka, która 
się wychowywała w klasztorze Sacre* 
Coeur, z żalem opuszcza Wiedeń, by 
zamieszkać z małżonkiem wspaniały 
pałac Bourbon w Paryżu.

Część wspaniałych prezentów ślub* 
nych, ofiarowanych młodej parze 
przez wszystkie niemal dwory europej* 
skie, została odesłana wprost do Pa* 
ryża. Temsamem kolekcja upominków, 
złożonych w pałacu Bourbon*Parma 
przy ulicy Metternicha we Wiedniu 
nie jest kompletnia, niemniej prezentu
je się imponująco, przedstawiając wy* 
soką wartość artystyczną. Wspaniały 
srebrny serwis do herbaty na 24 oso* 
by jest darem rodziców panny młodej, 
ks. Elic Bourbon=Parma i jego małżon* 
ki. Były król hiszpański ofiarował 
młodej księżnie piękny medaljon bry* 
lantowy na szyję, zaś panu młodemu 
przeznaczył kilka wartościowych przed 
miotów artystycznych do nowego mie* 
szkania. Od rodziców małżonka, infan* 
ta Don Carlosa i Ludwiki — z domu 
księżniczki Orleanu — otrzymała pan* 
na młoda — w kości słoniowej wyko* 
naną — minjaturę ks. Alfonsa, arcy* 
dzieło francuskiego mistrza Toupier. 
Podczas ceremonji ślubnej miała księż* 
niczka Alicja na szyji kosztowną po* 
dwójną kolję pereł, zamkniętą orna- 
mentem z brylantów, z olbrzymim so* 
literem pośrodku, który jest upomin* 
kiem ślubnym od młodego małżonka.

Infantka Eulalja ofiarowała księż* 
niczce piękną branzoletę, zaś arcyksią* 
żę Fryderyk luksusowy neseser podró* 
żny z czerwonej skóry, zawierający 
srebrne utensylja toaletowe. Arcy* 
księżniczki Gabryjela, Krystyna i Hen* 
netta obdarowały siostrzenicę wyso* 
kiej wartości „couvre*lit“, kapą na lóż* 
ko z antycznych koronek sporządzoną. 
Rodzeństwo pana młodego wybrało 
dla nowej szwagierki nowotzesny ze* 
gar*kalendarz, wskazujący równocze
śnie godzinę, dzień i miesiąc, a nakrę* 
cany raz na ośm dni. — Moldziutkie 
księżniczki i książęta Bourbon*Parm<-. 
złożyli się na wspaniałego srebrnego 
lisa, który młoda księżna włożyła na 
szyję, udając ię w podróż poślubną.

m i ę ł a / m y ,
że „D zien n ik  Polski*' 
jes t jedyn ą  placówką  
polską p r a s y  porannej 
•ve Lwowie.
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OCHRONA ZABYTKÓW SZTUKI 
HUCULSKIEJ

Stanisławów, 16. 4. (Tel. wł.) Urząd 
xvojewódzki w Stanisławowie jako wła 
dra konserwatorska zakwalifikował o- 
statnio szereg budowli w stylu hucuł* 
skini do grupy zabytków, podlegają* 
cych ochronie ustawowej. M. in. stwier 
dzono wartość zabytkową cerkwi fi- 
ljainej.z 18 wieku pod wezwaniem św. 
Dymitra w Tatarowie, jako charakte
rystyczny typ budownictwa drzewne* 
go wraz z obok stojącą dzwonnicą, o- 
grodzeniem i figurą Męki Pańskiej. 
Ponadto uznano za zabytek starą 
dzwonnicę z 18 wieku przy cerkwi pa* 
rafjalnej w Mikuliczynie wraz z dzwon 
nicą.

Nadanie charakteru zabytku pociąga 
za sobą ten skutek, że odnośne przed* 
mioty, oprócz innych ograniczeń usta
wowych, nie mogą być przerabiane bez 
zezwolenia odpowiednich władz.

BUDOW A SZKOL W  POW IECIE 
NADWÓRNIAŃSKIM 

Stanisławów, 16. 4. Z  nastaniem se
zonu budowlanego przystąpiono na te* 
renie pow. nadwórniańskiego do bu
dowy , wzgl. wykończenia szeregu pu* 
Ślicznych szkół powszechnych.

W  obecnej chwili na ukończeniu 
znajduje się budowa 7*io klas, szkoły 
w Delatynie. W  trakcie budowy są 
szkoły w Mołotkowie, Hwoździe, Za
rzeczu n. Prutem, Osławach Białych i 
Hucie. Projektuje się również budowę 
szkoły w Worochcie. Z  uwagi na u- 
zdrowiskowy charakter Worochty bu* 
dynek będzie też odpowiednio dosto
sowany do wyglądu miejscowości.

ROZWÓJ OKRĘG. TOW . ROLN.
W  STANISŁAW OWIE 

Stanisławów, 16. 4. (Tel. wł.) Akcja
O. T. R. na terenie pow. Stanisławów* , 
skiego ostatnio ożywiła się znacznie. 
Zreorganizowano Kółka rolnicze w 
ChoroStkówie, Pasiecznej, Tyśmieni* 
czanach, Komarowie-Ostoi, Jezupolu, 
Zygmuntówce i Pacykowie. Założono 
nowe Kółka rolnicze w Uzinie, Bedna- 
rówce, Uhrynowie Dolnym i Kozinie. 
Ponadto zaczęto budowę domów Kó* 
łek rolniczych w szeregu miejscowości.

Zaznaczyć, należy, że O. T. R. pracu* 
je ściśle z Wydziałem powiatowym w 
Stanisławowie, oddając wielkie usługi 
w podnoszeniu kultury gospodarstw 
rolnych w - pow. stanisławowskim.

BEZCZELNI ZŁODZIEJE KWIA* I 
TÓW  Z  GROBU

Łańcut, 16. 4. (Tel. wł.) Onegdaj p. 
B., wdowa po znanym kupcu w Łań
cucie, złożyła na grobie swego męża 
wiązankę fiołków, poczem oddaliła się 
w kierunku bramy cmentarnej. Ponie* 
waż jednak spostrzegła, że koło grobu 
jej męża kręcą się państwo D., wróciła 
z powrotem, jednak fiołków już nie 
znalazła. Zawiadomiona policja znała* 
zła fiołki w kloszu na stole w mieszka
niu p. B.

Wartość Gdyni
Wartość majątku Gdyni, bez portu, 

parceli niezabudowanych, ulic oraz 
urządzeń wodociągowo * kanalizacyj* 
nych i oświetleniowych, wynosi ogó* 
łem 325.000.000 zł., na co składa się 
około 500 kamienic i 3—8 piętrowych 
wartości 150 milj. zł., kilka tysięcy róż- 
nych mniejszych objektów wartości 
100 miljonów oraz tartaki, składy, 
magazyny, sklepy z towarem i umeblo* 
wanie mieszkań wartości 75 milj. zł.

W  chwili, obecnei Gdynia liczy 82 
tys. miszkańców.

Matnie wiadomości z miasta
ta) WŁAMANIE MIESZKANIU* 

WE. Nieznani sprawcy włamali się 
wczoraj do mieszkania Natana Fischa 
(ul. Kurkowa 2), gdzie skradli nakry* 
eie stołowe i złoty .zegarek, wartości 
około 1.400 zl.

(a) NAPAD NOŻOWCA. Na prze 
chodzącego wczorajszym wieczorem 
ul. Żółkiewską Stanisława Wirgę ze i 
Zboisk napadł jakiś osobnik i zadał i 
mu ciężką ranę nożem. Rannego prze- ' 
wieziono do szpitala powszechnego. 4

Odiazd rto Afrvki

Z  Włoch do Afryki wschodniej odchodzą coraz to nowe transporty wojska. 
Załadowanie transportów odbywa się przeważnie u Neapolu. Na zdjęciu za* 
ładowanie 5;000 żołnierzy, przeznaczonych na front wojenny w Abisynji.

Hegys zamierza ydec  
do angielskiej kośonjś Kenya

Rzym, 16t 4. (PAT) Donoszą z Dżi* 
buti, że zwycięski marsz Włochów, 
którzy zajęli:wczoraj Dessie, wywołał 
olbrzymie wrażenie w Addis-Abebie. 
Dwór cesarski jest przekonany, że sa
moloty włoskie zbombardują nieba* 
wem pałac Negusa, zwany Ghebi. Na 
dworcu kolejowym trzymany jest w po 
gotowiu specjalny pociąg, przeznaczo
ny dla rodziny Negusa, podczas gdy 
sam Haile zamierza podobno uciekać 
samolotem do kolonji angielskiej Ke- 
nya. Wedlfe innych pogłosek abisyński 
następca tronu wysłać miał do Wło* 
chów własnych parlamentarzy celem 
podjęcia rokowań pokojowych. N a
stępca tronu gotów- jest jakoby zgodzić 
.się na protektorat włoski nad calem 
terytorjum Abisynji.

Wedle doniesień z włoskiej kwatery 
głównej następca tronu znajdował się |

Mawitaw Misją drogi dis Wlothśw

Na terenie Abisynji, obsadzonym przez Włochów, zatrudniani są w wielkiej 
liczbie krajowcy. Na’ zdjęciu uzbrojona w łopaty, widły i oskardy „armja" 
Abisyńczvków, wyruszająca do pracy pod kierunkiem włoskich instruktorów

i inżynierów.

Pościg za włamywaczami
na siiirach Łańcuta

Łańcut, 16. 4. (TeL wł.) Onegdaj.w j 
nocy:około godź.'2*ej zauważył patrol 
policyjny, zmierzający z rynku w stro
nę kościoła parafjalnego, dwóch po
dejrzanych osobników, manipulują* 
cych koło sklepu spożywczego Kolka,

w Dessie aż do dnia 14 but. i opuścjl 
miasto w nieznanym kierunku, eskor* 
towany przez tysiąc żołnierzy. W  Des* 
sie krąży pogłoska, iż. następca tronu 
zamierza poddać się- Włochom,’ co wy- 
daje się tembardzie, prawdopodobne, 
iż — jak wiadomo — między cesarzem 
a starszym synem zdawna istniały tar
cia, ponieważ Negus zamierzał pożo* 
stawić tron swemu młodszemu synowi.

Rzym, 16. 4. (PAT) Dzisiejszy ko
munikat wojenny marszałka Badoglio, 
donoszący m. in. o ruchach patroli na 
froncie południowym, komentowany 
jest tu jako zapowiedź ofenzywy 
wojsk generała Grazianfego, który 
podjąć miał działania zaczepne bezpo* 
średnio po świętach wielkanocnycn 
przeciw armji rasa Nasibu i Wehib 
Paszy.

■którzy na widok policji rzucili się do 
ucieczki. Po drodze jednak natknęli się 
na zdążającego z przeciwnej strony po
sterunkowego, który usiłował jednego 
z uciekających zatrzymać. W  czasie sza 
motania opryszek strzelił z  uciętego

karabinku, jednak chybił, niemniej u* 
dało mu się zbiedz. Zarządzona na* 
tyćhmiast obława policyjna doprowa
dziła do ujęcia zbiegów, którymi oka
zali się niebezpieczni włamywacze: 
-Władysław Barnat z Czarnej (pow. 
łańcucki) i Andrzej Kuraś z Łukawca 
(pow. rzeszowski). Po odstawieniu do 
aresztów policyjnych Barnat połknął 
w celach samobójczych dwie agrafki, 
co jednak jak' dotychczas nie zagraża 
życiu denata.

0 Jani Woń lila wsi
Izba Przemysłowo*Handlowa w Wił* 

nie wystąpiła do dyrekcji Państwowe* 
go Monopolu Tytoniowego z wnio* 
skiem o uruchomienie sprzedaży ma* 
chórki przedniej w opakowaniach 25= 
gramowych, jako artykułu masowej 
konsumeji ludności wiejskiej. Ostatnio 
ludność wiejska coraz mniej nabywa 
machorkę przednią w  opakowaniu 
50-gramowem, gdyż związany z tem 
jednorazowy wydatek jest dziś dla 
zubożałego wiejskiego konsumenta 
.zbyt uciążliwy. To też sprzedawcy 
machorki radzili sobie w  ten sposób, że 
dla przystosowania się do wymagań 
odbiorców, przepoławiali paczki 50* 
gramowe, jednakże praktyki te musia* 
ły być, zresztą nie bez słuszności, 
przez zarządzenia władz akcyzowych 
zakazane.

Pomimo argumentów, przytoczonych 
przez Izbę, Monopol Tytoniowy od* 
mówił wprowadzenia na rynek ma* 
chórki przedniej w opakowaniu 25* 
gramowem, gdyż spowodowałoby to, 
zdaniem Monopolu, podrożenie pro* 
dukcji tego gatunku machorki. Dla 
biedniejszych konsumentów Monopol 
pozostawia natomiast do dyspozycji 
papierosy machorkowe „Cienkie11 w 
cenie półtora grosza za sztukę i „Na* 
sze“ w cenie 1 i ćwierć gr. za sztukę

X  T a r n o p  o t  a
BĘDZIEMY MIEĆ LEPSZE 

ŚWIATŁO. O d czasu wprowadzenia 
w Tarnopolu zmiennego prądu, słyszy 
się tu i ówdzie utyskiwania na to, że 
jest on gorszy. Jak się dowiadujemy z 
miarodajnego źródła, przyczyna kiep* 
skiego światła zostanie wkrótce usu* 
nięta. M. Z. E. w Tarnopolu zakupić 
ma w najbliższych dniach aparat do 
samoczynnej regulacji, co gdy nastąpi, 
światło się wyrówna i będzie o wiele 
lepsze. Brak odpowiednich kredytów 
nie pozwolił na wcześniejsze sprowa* 
dzenie go.

NA DROGI W  POW . PODHA* 
JECKIM. Posiedzenie Rady Powiato* 
wej w Podhajcach pod przewodni* 
Ctwa starosty Sardeckiego, przyjęło 
budżet na rok 1936/37, zamykający się 
po stronie dochodów i wydatków 
kwotą 276.669 zł. Największą pozycję 
stanowią: rozbudowa i utrzymanie 
dróg w powiecie (138.875 zł.), później 
dział zdrowia (37.045 zł.), rolnictwo 
(15.111 zł.) i dział oświatowoskultu* 
ralny (6.000 zł.).

Z  RU C H U  SPÓŁDZIELCZEGO 
W  TARNOPOLU. Dnia 5 b. m. od= 
było się walne zebranie Spółdzielni 
„Zgoda". Ze sprawozdania wynika, że 
spółdzielnia idzie coraz lepiej, aczkol
wiek posiada dopiero 52 członków u* 
prawnionych. Pochodzi to stąd, że 
Większość członków nie spłaciła jesz* 
eze udziałów, co uskutecznia się tu b. 
niskiemi ratami. Towary kupuje się 
za gotówkę w Kółku Rolniczem lub 
wprost v/ Spółdzielni R. P. „Społem". 
Radę nadzorczą wybrano w osobach: 
przew. prof. Rogamsy, wiceprzew. dyr. 
E. Modrzycka, sekr. A. Matusz, człon* 
kowie: por. J. Góra, Wł. Maga, W. 
Paczyński, dr. K. Swirski, J. Trojak, 
J. Wisiecki. Zastępcy: M. Kierska, J. 
Kirakowski, M. Fedorowicz. Pod ko
niec zebrania uchwalono podjąć sze* 
roką propagandę ruchu spółdzielczego 
celem zainteresowania nim polskiego 
społeczeństwa na terenie naszego mia* 
sta. Równocześnie postanowiono pro*
s.ić na protektorów: wicewoj. Niepo* 
kulczyckiego, pułk. Paszkiewicza, pułk. 
Polniaszka, starostę Malickiego, prez. 
Widackiego, dyr. U . Sk. Terleckiego i 
dyr. B. P. Voita.
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I N F O R M A T O R
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU

Już nadeszły na sezon wiosenny i letni

KAPŁLUS2E w najmodniejszych 
wmuwiwaByffwi—  i r w  fasonach i kolorach 
Olbrzymi wybór Ceny niskie

a n t o n i  K A F K A
L w ó w , u l. H a licK a  4  718

NACZYNIA KUCHENNE
p o r c e l a n a  i s z k ło

30 niskie ceny — duży wybór

ROMAN KALCZYŃSKI LU/OW, UL. HALICKA 21

APAR8TY FOTOGRAFICZNE
3 i i PRZYBORY
W i e l K i  w y b ó r  m b m  N is K ie  c e n y

JAN B U JA K

Roman Sorgaiewski
(dawniej F-a Antoni Halskij

H a n d e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h
iWÓW, III. SOBIESHIEOD 3. TELEFOli Z39-Z0
Poleca w największym wyborze po najniż
szych cenach. NACZYNIA kuchenne wszel
kiego rodzaju, nakrycia stołowe i wyroby 
nożownicze. NARZĘDZIA rzemieślnicze. 
OKUCIA budowlane i meblowe etc. 695

ŁOZKA żelazne, metalowe, dzie- ■ 
dnne i służbowe, siatki JJ 
do łóżek tapczanów u

■bryki »
KGNRRO-JARNliSZKIEWICZ, U/arjzawa ;

MAR JAN MLEKO :
LWÓW, KORALNICKA 6. Tel. 237-72 663 ■

M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje Kombi
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw szo rzę d n y , 
poleca F r .  Z i e l i ń s k i ,  L w ó w , K o łłą 
ta ja  5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

M IC H A Ł  P IS C H N O T
dawniej R. Dittmar, Br. Brflnner S. fl.
Lwów. pl. Marjacki 9. Teł. nr. 220-04
Fabryka: Dom własny ui, GIPSOWA 30.

Największy skład lamp elektrycznych i naftowych 
173 własnego wyrobu.
Wszelkie częSci ośw ietleniowe i radjowe. 
Hurtowny skład w s zys tk i ch ż a r ó w e k.

W Ł A S N E G O  W Y R O B U !!
K O Ł D R Y , M A T E R A C E , PO D U SZK I, 
KOCE, B I E L I Z N Ę  P O Ś C IE L O W Ą

POLECA MARIAN MLEKO
L W Ó W . K O R A L N IC K A  O I-™™! 
F I C J A :  G R Ó D E C K A  S I

Przeróbki kołder i materaców uskutecznia 
się w jednym dniu 663

W ALNE ZEBRANIE K. S. „LE* 
GJON“. Dnia 4 b. m. odbyło się do* 
roczne Walne Zebranie Klubu Spor* 
towego „Legjon" w Tarnopolu, na 
którem po odczytaniu sprawozdania 
ustępującego zarządu i  udzieleniu ab* 
solutorjum temuż, przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu w skład któ* 
rego weszli: jako prezes radca Koszy* 
kowski, jako wiceprezesi: nadkom. 

Gorczyński, nacz. Spilczyński, sekret, 
p. Nemeczek, zast, sekret. Urban, 
skarbnik Mgr. Horodyski, zast. skarb. 
Piskozub. Członkowie Zarządu: Bu* 
kowski, Rudnicki, Witwicki, Myśliń* 
ski, Mazur i Józef Kucelman

POPIERAJMY
CELE I  Z A D A N IA

TO W . SZKO ŁY LUD,

Sprawa organizacji Xli-tej Olimpiady 
przez Japonie

Przedstawiciel niemieckiej urzędowej a* 
gencji, uzyskał bardzo ciekawy wywiad z 
przewodniczącym Międzynarodowego Korni 
tetu Olimpijskiego hr. Baillct » Lątour na 
temat organizacji XII*tcj Olimpjady w 1940 
roku.

Hr. Baillet » Latour zastrzegł się przede* 
wszystkicm, że jego pobyt w Japonji" nic. 
ma znaczenia decydującego dla sprawy po* 
wierzenia Japonji organizacji przyszłej Olim* 
pjady. Decyzję w tej sprawie poweźmie do* 
piero Międzynarodowy Komitet Olimpii, 
ski. Hr. Baillet « Latour miał tylko zbadać, 
czy powierzenie Japonji organizacji tych i* 
grzysk jest wogóle możliwe i czy istnieją 
odpowiednie warunki dla zorganizowania 
podobnej imprezy na terenie Japonji.

Pierwsze zagadnienie, które miał zbadać 
lir. Baillet « Latour, to była kwest ja klimatu,
t. j. czy "klimat w lecic nie wpłynie ujemnie 
na formę sportowców niejapońskich. Okaza* 
lo się, że klimat nie będzie przeszkodą dla 
pobytu zagranicznych sportowców w Ja* 
ponji. Pozostaje tylko., kwest ja ustalenia, jaki 
miesiąc jest najbardziej odpowiedni dla or» 
ganizacji Olimpjady w Japonji.

Drugą sprawą była kwcstja organizacji 
Igrzysk Zimowych. Organizacja tych osta* 
tnich zawodów jest bardzo trudną, nawet 
na terenie Europy (poza krajami północna, 
mi), tembardziej, że przyjazd do Japonji jest 
połączony z bardzo wielkicmi kosztami. — 
Jak się okazało, Japonja posiada jednak wi< 
pełnie dobre warunki nawet dla organizacji 
Igrzysk Zimowych.

ZAWODY KONNE W NICEI, ZOSTAŁY 
ODŁOŻONE

Międzynarodowe wojskowe zawody kon* 
nc, które miały się rozpocząć, w czwartek w 
Nicei przy udziale ekip Francji, Hiszpanji, 
Czechosłowacji, Irlandii, Portugalji, Szwaj* 
carji i Polski, zostały odłożone spowodu kil* 
kudniowej ulewy- Wszystkie konie polskiej 
ekipy, przybyły do Nicei w dobrym stanic.

ANGIELSCY PIŁKARZE PRZYTADĄ 
DEFINITYWNIE DO POLSKI

W czwartek odbyła się w Londynie, w lo* 
kału znanego angielskiego klubu pierwszej 
angielskiej ligi zawodowej Chelsea konfe* 
rencja, w której wzięli udział delegaci kra* 
kowskiej Wisły, red. Obrubański i red. 
Hauptman, oraz kierownik klubu Chelsea, 
Knighton. Na konferencji ustalono defini* 
żywnie warunki, na zasadzie których Chel* 
sea przybędzie na dwa mecze do Polski. — 
Pierwszy mecz odbędzie się dnia 25 maja, 
w miejscu jeszcze nic ustalonem. Drugi mecz 
odbędzie się dnia 24 maja w Krakowie, w 
ramach uroczystości jubileuszowych Wisły. 
Będzie to pierwszy występ angielskiej dru. 
żyny piłkarskiej w Polsce niepodległej.

ROTHOLC I KAJNAR NIEDOPUSZ
CZENI DO MISTRZOSTW POLSKI

Zarząd Polskiego Związku Bokserskiego, 
zajmował się na ostatniem posiedzeniu spra. 
wą ewentualnego, dodatkowego zgłoszenia 
do mistrzostw bokserskich Polski w Łodzi, 
olimpijczyków Rotholca i Kajnara, • którzy, 
jak wiadomo, nic zostali zgłoszeni przez za* 
interesowane okręgi. Ze względów statuto* 
wych Polski Związek Bokserski, postanowi! 
nie dopuścić ich do'udziału w mistrzostwach 
Polski."

SUKNA S  BIELSKICH Ch. Stadier
po cenach fabrycznych m « m  Lwów, Jagiellońska 15

Przed zawodami szkoinemi w Anglji

W  najbliższych dniach rozegrane będą w Anglji szkolne mistrzostwa w lekko* 
. atletyce, w których mogą brać udział i zagraniczni zawodnicy. N a zdjęciu za* 

prawa na b».’żnj.

Trzcticm 'zagadnieniem była kwcstja kosz* 
(ów podróży. Dla wszystkich prawie krajów 
wchodzących" w rachubę, wyjazd do Japonji: 
jest połączony z olbrzymiemi kosztami. —, 
Chodziło zatem o. uzyskanie od Japonji po*

• dobnej gwarancji finansowej, jaką w 1952 
roku udzieliły Stany Zjednoczone Olimpii*: 
czykom. I ta sprawa ma być rozwiązana po*/ 
myślnie: Japonja ma częściowo pokryć kosz* 
ta przejazdu; poszczególnych ckspcdycyj,

■ zwłaszcza, żc rząd japoński oficjalnie posta* 
nowił udzielić Japońskiemu Komitetowi O* 
Jimpijskicmu jak najdalej idącego poparcia 
finansowego.
( Czwarte pytanie dotyczyło kwestji urzą* 
ożeń sportowych. Hr. Baillet * Latour prze*' 
kónal-się naocznie, że Japonja posiada wszel 
kie potrzebne urządzenia sportowe nawet, 
dla organizacji podobnie gigantycznej im* 
prezy, jak Igrzyska Olimpijskie. Hr. Soeji* 
ma, przedstawiciel Japońskiego Komitetu O* 
limpijskiego, zakomunikował zresztą oficjał* 
nie, żc Japonja wybuduje szereg dalszych . 
urządzeń, a m. in. specjalne wielkie hotele 
dla sportowców.

Sprawą dość trudną do rozwiązania, jest
Iwestja języka. Japonja przyrzeka w każ* 
dym razie wyszkolić specjalny sztab tloma* 
czy.

.Pozostałe kwestje są dość łatwe do zala* 
twienia, tak żc ogólnie biorąc hr. Baillet* 
Latour nic widzi przeszkód dla powierzenia 
Japonji organizacji XII*tcj Olimjady w 1940 
roku

HEBDA WYELIMINOWANY 
W ATENACH

W czwartek odbyły się półfinały między* 
narodowego turnieju tenisowego w Ate*

Hebda został pokonany przez 'Jugoślowia* 
nina Punceca w 4*ch setach 4:6, 6:4, 6:1.

Gentien (Francja) wygrał z Nicolaidescm 
8:10, 6:5, 7:5, 6:4.

Pozatem Palada (Jugoslawja) przegra! nic* 
spodziewanie z Francuzem Jourńu 2:6, 4:6.

W półfinale gry podwójnej pań, para poi* 
sko » angielska: Jędrzejowska * Yorkc, po* 
konała parę Xydis » Lcnos 6:0, 6:5.

W drugim półfinale gry pojedyńczej pań, 
• Dunka Sperling, wygrabi z Angielką Yorkc 
6:0, 6:2.

Pozatem z okazji uroczystości jubileuszom 
wych 40*lecia ateńskiego klubu tenisowego, 
odbyły się liroćzystości w  obecności króla 
Jerzego, następcy tronu, członków rządu i t. 
d, W ramach tych uroczystości, odbyły się 
mecze pokazowe w historycznych strojach 
tenisowych z r. 1895. Jędrzejowska, grając 
fazem z Francuzem Journu, wygrała z parą 
grecjo * jugosłowiańską Kenos > Kukuljevic 
6:2, 8:6. Gra Jędrzejowskiej spotkała się z 
źywem uznaniem ze strony zgromadzonych 
dostojników. Polacy cierpią spowodu sil* 
nych upałów.
PERRY WYGRYWA W GRZE POJEDYN* 
CZEJ, ALE PRZEGRYWA W PODWÓJ* 

NEJ
W czwartek odbyły się w Budapeszcie za* 

wody tenisowe z udziałem pierwszej rakiety 
świata, Anglika Perry" ego. W grze pojedyń* 
czej panów, Perry wygrał -  Szigetim 6:J, 
4.6, 6:1, 6:5. W grze podwójnej, para wę* 
gierska Szigeti « Gąbrowits, wygrała z parą 
Perry » Drjetomski 3:6, 7:5, 6:3.

Sadownictwo i sfery gospodarcze 
zorganizowały tyki odczytów
Z inicjatywy prezesa Sądu Apelacyj 

nego we Lwowie p. Zbrowskiego, sąd 
i naczelne organizacje gospodarcze na 
terenie województw południowo- 
wschodnich: Izba przemysłowoshan* 
dlowa i Izba rolnicza — przystąpią do 
wymiany poglądów na temat strony 
prawnej aktualnych zagadnień gospo
darczych, a w szczególności na temat 
ingerencji sądownictwa w tych spra
wach, z uwzględnieniem wybijających 
się na czoło spraw przemysłowych, 
handlowych, rolniczych, upadłościo* 
wych itd. Inicjatorom chodzi głównie 
o wymianę poglądów na temat stoso
wania prawa przy regulowaniu próbie* 
mów gospodarczych wszędzie tam, 
gdzie ingerencja sądu odgrywa domi* 
nującą rolę na sprawy gospodarcze.

W  dniach najbliższych rozpocznie 
się cykl odczytów i prelekcyj, w któ
rych zabiorą głos najwybitniejsi przed
stawiciele prawa, sądownictwa i świa< 
ta gospodarczego.

Kolejność i. terminarz odczytów jest 
następujący: dnia 21 kwietnia b. r. do- 
sław Honzatko: „Prawo na tle obec* 
nych stosunków gospodarczych", dnia 
28 kwietnia b. r.: sędzia Sądu okręg, 
dr. St. Lisowski: „Obowiązki kupca 
rejestrowego wobec sądu rejestrowe
go", dnia 5 maja br.: wicedyrektor 
Izby przem.-handl. dr. Michał Jasiński: 
„Zasady obecnej wymiany towarowej 
z zagranicą", dnia 12 maja b. r. sędzia 
Sądu okręgowego Jan W asyłyk: „Po* 
stępowanie upadłościowe i  układowe 
oraz jego skutki majątkowe**, dnia 19 
maja b. r. mgr. Józef Baczyński z lwów 
skiej Izby rolniczej: „Zagadnienia od
dłużeniowe rolnictwa".

Odczyty będą się odbywać w  sali 
plenarnych posiedzeń Izby przemysłom 
wo*handlowej we Lwowie o  godz. 19.

Powyższa inicjatywa znalazła wiel
kie zainteresowanie w kołach gospo
darczych i w kołach sądowych, zwła* 
szcza wśród młodszych przedstawicie
li sądownictwa. N a odczytach i prele* 
kejach będą obecni sędziowie, asesoroz 
wie i aplikanci.

PRZYPO M INAM Y
że c o d z ien n ie  
zamawiać można

DZIENNIK POLSKI
Ucieczka z zakładu 

obłąkanych
Kierownictwo zakładu dla obłąka* 

nych w Oregen we Francji skonstato* 
wafo Onegdaj z przerażeniem brak o* 
śmiu pensjonarjuszy, którzy jako nie-- 
uleczalnie chorzy, przebywali w zakla* 
dzie od wielu lat. Opuściwszy przytu* 
łek potajemnie, chorzy rozbiegli się po 
miasteczku i nie powrócili na noc. 
Trzech z nich opuściło miasto i udało 
się w niewiadomym kierunku.

śledztwo w tej sprawie wykazało, że 
obłąkani podsłuchali konferencję lęka* 
rzy, w trakcie której jeden ze specjali* 
stów psychjatrów oświadczył się za 
„eutanazją", czyli za usypianiem nieu* 
łgczalnie chorych przy pomocy chloro* 
formu w takiej dawce, by z niego nie 
mogli się obudzić. Nazwa ta, etyinolo* 
gicznie oznacza „dobrą śmierć". Teorja 
o eutanazji była już nieraz przedmio
tem wielu dyskusyj i debat. Jej zwo* 
lennicy żądają udzielenia lekarzowi 
prawa zabijania bezbolesnego pacjen* 
tów w niektórych wypadkach chorób 
ciężkich i nieuleczalnych.

Temu problemowi moralnemu i spo
łecznemu staje na drodze piąte przy* 
kazanie boskie: „nie zabijaj".

Wracając do zdarzenia w Oregon, 
ucieczka obłąkanych została spowodo* 
wana podsłuchaniem rozmowy o euta* 
nazji. Chorzy dopytywali się przez 
dłuższy czas z niepokojem, czy czeka 
ich śmierć przez zachloroformowanic, 
Trwoga przed tem „dobrodzieństwem" 
wygnała ich z przytułku
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Z literatury katolickiej
„Udział twórczości katolickiej w 

dzisiejszej literaturze świata11. Zbiorom 
wy zarys monograficzny. Z  niemiec* 
kiego przełożył Józef Birkenmajer. — 
Kraków 1935, nakładem Wydawnictwa 
Ks. Jezuitów, w  8*ce większej 2 tomy 
(w jednym), str. 325 i 237. Cena 11 zł.

Zamiast dosłownego przekładu, da* 
no — jak słuszna — skrót i nowe oprą* 
cowanie działu, poświęconego Polsce. 
W  oryginale, który się ukazał przed 
dwoma laty, całość mieści się w jed* 
nym tomie o 387 stronach, z czego Pol* 
sce przydzielono 20 stron. Wydanie 
polskie skurczyło się w  części przezna
czonej dla katolickiej literatury nie* 
mieckiej, dział natomiast polski roz* 
rósł się aż dziesięciokrotnie i wypełnił 
cały tom II. Zmieniono też układ, wy* 
suwając na czoło katolicką literaturę 
francuską, jako stosunkowo najlepiej 
znaną zagranicą. Zrewidowano bi* 
bljografję i tytuły dzieł omawianych 
w tekście spolszczono dla wygody czy* 
telnika. Redakcji dzieła podjął się li* 
terat wiedeński, dr. O tton Forst*Batta* 
glja, on też ocenił literaturę powojen* 
ną niemiecką i polską z katolickiego 
punktu widzenia.

Celem i  założeniem książki było wy* 
kazanie, że „katolicy nie potrzebują 
się wstydzić swego plonu literackiego", 
ponieważ przodują w  dziedzinie litera* 
tu r romańskich, w  literaturze flamandz* 
kiej i słoweńskiej, a także w pominię* 
tych na kartach książki literaturach: 
irlandzkiej i litewskiej. W  liryce pra
wie wszystko, co najwznioślejsze i naj* 
subtelniejsze pochodzi od katolików, 
a w obrębie powieści zajmują oni rów* 
nież miejsce poczesne, nie mówiąc już o

SOBOTA. DNIA 18 KWIETNIA
6.30 Audycja poranna. — 7.30 (Lw) Od* 

czytanie programu na dzień bieżący. — 
7.35 (Lw.) „Parę informacyj". — 7.40 Au
dycja poranna, c. d. — 8.00 Audycja dla 
szkół. — 11.57 Sygnał czasu i hejnał. — 
12.03 Dziennik południowy. — 12.15 
(Lw) Przegląd wydawnictw — przeprowa
dzi red. T. Fabjański, 12.25 (Lw.) „Przy
roda w muzyce" — (płyty). 13.10 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 13.15 (Lw.) Kon
cert życzeń. 14.30 Trio Salonowe Polskiego 
Radja. 15.00 „Wielkanocne wspomnienia sy* 
birskiego zesłańca". 15.15 „Nasz handel 
morski". 15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 
(Lw.) Koncert chóru Eryana i J. Popław
skiego. 16.00 Lekcja języka francuskiego. — 
16.15 Teatr Wyobraźni: Słuchowisko histo
ryczne dla młodzieży p. t. „Kiliński". —
16.45 „Kiliński" — odczyt. 17.00 „Cała Pol
ska śpiewa". 17.15 Nowości z płyt. 17.45 
„Świat naszych roślin": „Krokus". 17.50 
„Mówimy o prowincji", 18.00 Koncert so* 
listów. Wykonawcy: Wanda Kalenkiewicz
— śpiew, Stanisław Nawrocki — fortepian. 
18.40 (Lw.) Silva Rerum. 18-45 (Lw.) Kon
cert reklamowy. 19.00 (Lw.) „Biolog o dzi
siejszej kulturze, a degeneracja człowieka"
— wygłosi ks. dr. Jan Stępa, prof. U. J. 
K. 19.10 (Lw.) Zapowiedź programu na 
dzień następny. 19.15 Wiadomości sporto
we. 19.25 Przemówienie naczelnego Dyrek* 
fora Polskiego Radja Romana Starzyńskie
go. z okazji 10-lecia Polskiego Radja. 19.30 
Pogadanka aktualna dr. M. Stępowskiego.
19.45 Koncert reprezentacyjny. Rozgłośni 
łódzkiej. 20.30 Koncert w wykonaniu Ign. 
Paderewskiego — (płyty); 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Audycja dla Polaków za
granicą: „Na polską nutę". 21.30 Wydział 
Muzyczny P. R. zaprasza wszystkie radjo* 
słucaczów na ucztę, z okazji 10-lecia Pol
skiego Radja, która odbędzie się na falach 
wszystkich polskich Rozgłośni. — Menu: a) 
Wyszukane potrawy, b) Wykwintne dania, 
c) Wyborowe desery. — Smaczna kuchnia. 
Szybka obsługa. Doskonała wentylacja. — 
Własna piwnica obficie zaopatrzona. — 
Potrawy przyrządzają: Dwie orkiestry P. R. 
z udziałem wykwalifikowanych sił śpiewa
czych i instrumentalnych. Szef kuchni — 
Zdzisław Górzyński. 23.00 Wiadomości mes 
teorologiczne dla żeglugi powietrznej. 23.05 
„Do tańca"! — (płyty).'

prozie krytyczno * polemicznej. Taką 
jest teza dzieła, ilustrowana na szeregu 
mniej i  więcej znanych imion w oświe* 
tleniem ich dorobku syntetycznem, 
uwzględniającem to, co istotne i waż* 
ne dla całokształtu obrazu, rozprasza* 
jącem się wszelako i na drobne miej* 
scami szczegóły.

Poziom opracowania nierówny, jak 
w każdem dziele zbiorowem. Jednoli* 
tości spojrzenia i metody ujęcia rzeczy 
darmo szukać. Większość literatur oce* 
niono w sposób feljetonowy, nie moż* 
na zatem przykładać tu miary nauko* 
wej. Najlepiej i prawie wyczerpująco 
wypadła charakterystyka literatury 
niemieckiej. Piśmiennictwo krajów ibe* 
ryjskich potraktowano łącznie, wciąga* 
jąc także Amerykę hiszpańską i Bra- 
zylję. Skandynawję reprezentują tylko 
dwa nazwiska: Joergensen i S. Und* 
set. Nieźle wypadł obraz literatur po* 
łudniowo * słowiańskich.

Bibljograficzne notatki zawierają 
sporo luk, gdy chodzi o wykaz istnie* 
jących tłumaczeń polskich. Tej strony 
dzieła należało w interesie naszego czy* 
telnika lepiej dopilnować. Inna rzecz, 
że z nawału pisarzy katolickich, oma* 
wianych na kartach dzieła, Zaledwie 
znikomy procent dostępny jest w prze* 
kładach polskich. Można być niezgor* 
szym znawcą bieżących nowości bele* 
trystycznych, a o wielu tu  spotkanych 
nazwiskach i tytułach nie słyszeć na* 
wet z drugiej ręki. Znajomość obcej 
literatury katolickiej znajduje się u 
nas jeszcze w powijakach i dlatego ro* 
dzaju zbiorowy zarys będzie dla wielu 
prawdziwą rewelacją. Ciekawi jesteś* 
my, czy choć kilku autorów tej kate* 
gorji znajdzie teraz w Polsce tłuma
czów i — nakładców. Drogą do ich 
poznania w  każdym razie utorowano."

Najwięcej zastrzeżeń wymaga tom 
II., przedstawiający udział Polski w 
twórczości katolickiej. Jeśli już w uję* 
ciu niemieckiem, na przestrzeni jedne* 
go z czemś arkusza, wywołał sprzeciw 
ks. Cieszyńskiego (,(Roczniki Katol." 
XIII., 428), który odmawia autorowi 
ostrożności w  doborze i kwalifikacji 
katolickiej pisarzy, gani wyrozumia* 
łość zbyt łatwowierną, — to cóż dopie* 
ro powiedzieć w  tak obszernem trak* 
towaniu w tomie II. autorów, stojących 
wobec Kościoła w stosunku bardzo da* 
lekim, czysto formalnym przynależno* 
ści metrykalnej, albo nawet żadnym? 
Albo — albo: albo się przyjmuje kry* 
terja dogmatyczno * moralne katolic* 
kie i  próbuje krytyki ściśle moralisty* 
cznej, albo zostaje się na gruncie zwy* 
kłego, otwartego liberalizmu. Tymcza* 
sem dr. Battaglja chciałby obie strony 
zadowolić i w rezultacie nie zadowoli 
nikogo. Siedząc w  Wiedniu, zbyt mało 
się orejentuje w ukształtowaniu literac- 
kiem obozu katolickiego, by jemu ja* 
ko przewodnikowi można tu  było za* 
ufać. Jego optymizm gotów wielu ra* 
czej na manowce sprowadzić. N ie na* 
leży każdego teisty zaliczać odrazu do 
katolików, czego autor nie waha się 
zresztą czynić i wobec kilku protestan* 
tów. N a 116 autorów, których przysą* 
dza katolicyzmowi, istotnych katoli* 
ków będzie ledwie połowa, z czego po* 
etów i beletrystów tylko 36.

Wprawdzie autor się zastrzega, że 
„pragnąłby uniknąć uzurpowania tych 
dzieł twórczych, które stoją poza Ko* 
ściołem" (II’., 141), niemniej obietnicy 
nie dotrzymuje. W  zapędzie idzie na* 
wet tak daleko, że szczerych akcentów 
chrześcijańskich doszukuje się u  — 
Tuwima i Anatola Sterna! Klasycznym 
dowodem zawodności autorskiego 
krytycyzmu jest entuzjastyczna po* 
chwała religijności i cnoty — Zegadło* 
wieża...
wieża. LAMBDA ,

|  O G Ł O S Z E N I A " |

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszcza* 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.
POSZUKIWANY 

mały pokoik z klatki, ume
blowany, w cenie 40—45 zł. 
Listy do Adm. „Pokoik".

» 1645
4 i 5 POKOJI, 

komfort, do wynajęcia. — 
Romanowicza 11. 1613

TRZY POKOJE, 
kuchnia, komfort, wynajmę 
zairaz. Supińskiego 3. Do* 
zorca. 1644

TRZY POKOJE,
kuchnia, komfort, wysoki 
parter, od 1 maja. Oglądać 
11—15, trzy pokoje, kuch
nia, komfort, II. piętro, za
raz do wynajęcia. Modrze
jewskiej 16. 1646

POKOJ
umeblowany do wynajęcia 
dla panów. Tarnowskiego 
94. Telefon 294-46. 1643

TRZYPOKOJOWE, 
kuchnia, łazienka, zremon* 
towane, na parterze, do wy
najęcia. Potockiego 54, do
zorca od 12 do 17 godz.

1642
DWA POKOJE 

komfortowe, kuchnia, do 
wynajęcia. Czynsz niski z 
góry. Węglińskich 15 — 
Kwiatkówka. 1647

POKÓJ Z KUCHNIĄ, 
przedpokojem, łazienką, do 
wynajęcia. Grochowska 45.

1650
DO WYNAJĘCIA 

4 duże pokoje, komfort, 
czerwiec, oglądać 12—14 — 
Kopernika 42 a I. 1654

3-POKOJOWE 
mieszkanie, piełnokomforto- 
we, do wynajęcia — Gro
chowska 45. 1651

6 DUŻYCH,
słonecznych pokoji, ku
chnia, komfort. II. p. Ro* 
manowicza 3. 1580

DO WYNAJĘCIA 
dwa pokoje, kuchnia, słone* 
czne, elektryka. Wiadomość 
Kleparów, Durskiego 10.

1648
DO WYNAJĘCIA 

mieszkania pelnokomforto* 
we 1-pokoj. przy ul. Stcyj- 
skiej, 2 i  3-pokojowe przy 
ul. Małachowskiego 2. Wia* 
domość: Administracja Nie
ruchomości Z. U. S. we Lwo 
wie, ul. Brajerowska 16, tel. 
233-34. 774

POKÓJ
umeblowany, osobne wej* 
ście, do wynajęcia. Zielona 
7/1. oficyny. 1657

5 POKOI,
kuchnia, komfort, do wy* 
najęcia, plac Akademicki 3.

1660

SŁONECZNE 
3 pokojowe mieszkanie, 
pełny komfort. Głowińskie
go 19 (boczna Piekarskiej).

1653
CZTEROPOKOJOWE, 

komfortowe mieszkanie, II. 
piętro. Wincentego Pola 8.

1652
6 POKOJI,

komfort, na mieszkanie lub 
biura, tanio. Batorego 32.

1184
DWUPOKOJOWE 

mieszkania wynajmę. Pa
wlikowskiego 4 (Kwiatków
ka) m. 3. 1659

F po k o je ,
przedpokój i t. d. komfort, 
I. piętro, Kochanowskiego 
52. Wiadomość, tel. 110-12, 
2-4. 1662

POKÓJ
komfortowy, utrzymanie — 
dwom osobom wynajmę. — 
Kochanowskiego 15, drzwi 
5. ■ 1661

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszcza* 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr., ku* 

pieckie po 10 groszy.

F O R T E P I A N Y
k r ó t k i e ,  
najnow sze 
modele, wiel
ki wybór, ta
nio sprzedaje 
KANAK

Lw ów , P iłsu d sk ie g o  21, p. I.

M a r i a n  K a f k a
przedtem A. Szkowron, 

L w ó w ,  K o p e r n i k a  3
Tel. 226-72 — poleca: 

kawę paloną, herbatę, ka* 
kao, czekolady, cukry, kek
sy, herbajtniki, biszkopty, 
pierniki, miód, migdały, ro
dzynki oraz wszelkie ko* 
rżenie. Codziennie świeże 
masło Spasów dwór. 714

O B U W I E

ostatnie nowości, najwyższej 
j a k o ś c i  poleca Katolicki 
Magazyn J a n a  S c h r a m a  
Lwów, Rutowskiego 7, (dawniej 
„Jot - Es“) 45

FORTEPIANY - PIANINA

$ B. MARECKI
i Lwów, Batorego 7. Tel. 111-20

WOLNE POSADY

AKWIZYTORZY -  
inkasenci branży księgar 
skiej na pensję i prowizji 
potrzebni. Fachowość nie, 
konieczna. Listy pod „200' 
do Adm. 165(

POTRZEBNY
drogerzysta PoSak-chrześci- 
janin na prowincję,- celen 
założenia drogerji. Poparcii 
władz miejscowych zapew, 
nione. Kapitał zakładowy o 
kolo 3.000 zł. konieczny. — 
Informacje w T-wie „Samo, 
obrona", Lwów, Koralnick;

165!

K U P N O

W tej rubryce zamieszcza, 
my ogłoszenia przy 3 razacl 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr., ku 

pieckie po 10 groszy.

MOTOCYKLE, 
samochody, kupno, sprze. 
daż, komis, zamiana. Auto, 
sport, Lwów, Słowackie
go 2. 762

|  R 0 t  M I

PENSJONAT .HANUSIA' 
w Truskawcu, do wydzier
żawienia. — Zgłoszenia na 
miejscu lub Lwów, ul. Pie, 
karska 5, m. 4. 164S

K A T O L I C K A

ZEGARY,
zegarki, oraz biżuterje, na, 
prawia precyzyjnie, tanio, 
kupuje złoto. Dyplomowa
ny mistrz. Albin. Mufka, 
plac Bernardyński 3, telefoi 
297*20. 523

„CZYSTOSC" 
odnawia stare sufity, ściany 
malowane, tapetowane, spo.- 
sobem „Fenomenal", telef 
259-17. 616

OGŁOSZENIE K

w  D Z IE N N IK U  P O L S K IM

| | | |  t o  n a j p e w n ie j s z y  s p o s ó b  
z w i ę k s z e n i a  O B R O T U

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O g ło s z e n ia  w  t e k ś c i e :  Na pierwszej stronie zl. OSO. W tekście od 2—5 str. zł. OTO. W tekście od 6 do końca działu redakcyjnego zl. OSO. Cala pierwsza strona zl. 1.100. 
Cala strona od 2—5 zl. 1.100. Cala strona od 6-tej zł. 650. — O g ło s z e n ia  z a  t e k s t e m  : Ogłoszenia zwyczajne zl. 0.18. Cała strona zl. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zi. 048. 
Nekrologi: 50 gr. za mm. jednoszpal. Ogłoszenia d robne: Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 0'05, handlowe po zl. 040, dla poszukujących pracy zł. 0’03. matrym. po zl 045, 

Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym lamie; strona w tekście ma 4 lamy za tekstem 6 łamów.

Wvdąwca? Malop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp.
^Drukarnia Sp. Wyd._Slowa JolakUsą LwAw^uLZimorowicza 15,

Redaktor odpow.: Dr. Klaudjusz Hrabyk.


